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Na prowincji, z przesyłką pocztową .
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m ieiscu................................................
Do Włoch, Francyi, Auglii, Belgii,

Szwajcaiyi, Tureyi i innych krajów || 32 „ „ ] 16 „ | 8 „ „ |3  „ —
Pojedynczy numer kosztuje I ti cemńw z przesyłką pocztową i ź  centów. 

t*, e u u m e r u tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać f i  ulico do Administracji Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się. 
A ę k ^ i ^ m ó u '  n a d s y ł a n y c h  L e t lw k a y a  n ie  z w r a c a .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
z a m i e j s c o w ą , : A dm inistru ją  ,.RKF0RMY" i wszystkie urzędy pagżtowe: 

m iC jS C O v ą :  Administracja ..Reformy". Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej. Handel Kuklińskiego w hali SntGpnnic. Handel .1. Bajora przy 
nIiwy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. -■ w g t o u c i i i a  (inseraty) przylTWo Admini­
stracja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz lu et., za każdy 
następny raz po 5 cent. l . a t i e j i a u e  (na 3 stronnicy dziennika, od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  6 o  , . I t e f o r m y ■" (pruspekta. cyrkularze. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę, 1 złr. ad lOu egzemplarzy dla zamiojsi-owyeh. a 60 aent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Kależytoąć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  l .w o w i e  Ag. ..Re­
formy,, w księgarui Polskiej pr y placu Halickim: w  W i c d n i i r  pp. Haaseustciu A V, LKv (także 
w Hambrgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku. Bazylei i Wrocławiu) A. Oppekk. Stuhou- 
bastei Nr. 2 (także w Pradzejź R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Noi łmbeidze/ 

W  P a r y ż u  księgarnia Lusemburgska 25 — rue M. le Princc.

Od Adrninistracyi.

Zawiadamiamy Szanownych Prenume­
ratorów, iż Administracya i Ekspedycya 
zoisiałe przeniesiony do domu Wgo Chwa- 
libogowskicgo pod 1. 13 przy ulicy św. 
Jana

K r a k ó w ,  1 5  li^ca.
W poniedziałek zbiera się w Kołomyi 

nauczycielstwo kraju całego na XVI wal­
ne Zgromadzenie Towarzystwa pedagogi­
cznego. Po dziesięciomiesięcznej pracy — 
a jak mozolnej, wie każdy, kto iej choćby 
ęhwiluwo tylko zakosztował — nauczyciele 
nasi od lat już 15, zaczynają coroczne swe 
wakacye zjazdem, na którym rozrzuceni 
po kraju całym gromadzą się, rozdzieleni 
przestrzenią towarzysze jednego znaku 
witają się znowu, a na którym prócz po­
krzepiającego na długo uścisku bratniej 
dłoni, następuje wymiana myśli i doświad­
czeń i obrachunek sumienia po całorocz­
nych czynnościach tej instyiucyi nauczy­
cielskiej , którą słusznie kraj się szczycić 
może. Że uścisk dłoni szczerym będzie, 
nie wątpimy — że obrachunku sumienia 
Towarzystwo lękać się nie potrzebuje, 
przekonywamy się ze sprawozdania z czyn­
ności Towarzystwa w roku ubiegłym, 
z którego główne wyniki podamy w stre­
szczeniu w następnym numerze pisma 
naszego. Zeby zaś wymiana myśli i do­
świadczeń wyszła na jak największy po­
żytek szkół naszych, tego Zjazdowi koło- 
myjskieniu z całego serca życzymy

Porządek dzienny kułomyjskiegu zjazdu, 
oprócz spraw bieżących Towarzystwa, któ­
re w instytucyi tak wielkiej i tak wiele 
czynności podejmującej muszą być dosyć 
liczne — obejmuje kilka spraw wielkiej 
wagi. Połączona ze zjazdem wystawa szkol­
n a , przeważnie ma na oku tę p r a k t y ­
c z n ą  stronę szkoły ludowej, której słu­
sznie kraj cały się domaga, a którą w pi­
śmie swem do krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowęi tak gorąco podniósł pan 
Ignacy Żółtowski. Nie wątpimy, że spra­
wozdanie komisji sędziów, jaką zgroma­
dzenie na pierwszem swem posiedzeniu 
wybierze, rzuci światło nietylko na obe­
cny stan, ale i na przyszły kierunek wa­
żnej tej sprawy. Prócz tego jest jeszcze 
na porządku dziennym sprawa ch  a j d e ­
ro  w — której doniosłość niewątpliwie 
każdy uznać m usi, kto zna choć trochę 
stosunki naszej żydowskiej ludności, i wie, 
jak dzisiejsze chijdery przyczyniają się 
potężnie do utrwalenia wszystkiego, co złem 
jest w tych stosunkach. Dalej sprawa 
e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  do  s z k ó ł  
ś r e d n i c h ,  która z jednej strony dotyczy

szkół ludowych, nieraz jeszcze uważanych 
niesłusznie jako fabryki do wyrabiania 
gimnazyalistów i realistów — a z drugiej 
samychże szkół średnich, użalających się, 
że przybywa do nich młodzież, niedosta­
tecznie przygotowana. „ P rz e g ląd  w szy ­
s t k i c h  s y s t e m a t ó w  g r a f i k i  i o r t o -  
g r a f i '  r u s k i e j 11 zamieszczony na po­
rządku dziennym trzeciego posiedzenia, 
rzuci ważne światło na sprawę, zwłaszcza 
teraz bardzo doniosłą, której przedmioto­
wy umiejętny rozbiór może być obecnie 
niezmiernie użytecznym. Sprawozdanie o 
s t o s u n k a c h  p e d a g o g i c z n y c h  w 
C z e c h a c h  zaznajom; nauczycieli naszych 
ze stanem sprawy szkół u sąsiedniego 
pobratymczego plemienia — a wniosek 
Zarządu głównego o rozszerzenie działal­
ności Towarzystwa na S z 1 ą s k czyni za­
dość bardzo żywo odczutej potrzebie bra­
tniej prowincyi, której szkolne stosunki 
tak wiele dotąd ucierpiały skutkiem fatal­
nych stosunków politycznych. Nakoniec — 
nie zapomniano i o stronic m ateryalnej: 
wniosek bowiem w sprawie przeniesienia 
niektórych szkół do wyższej kategoryi 
płac na podstawie spisu ludności, dąży 
do zapobieżenia grożącej nauczycielom 
Krzywdy. A wiadomo — jak wiele po­
myślny rozwój szkół zależy od sprawie­
dliwej dotaeyi nauczycieli.

Oto sprawy umieszczone na porządku 
dziennym, do których przybędą jeszcze 
wnioski oddziałów i samoistne wnioski 
członków. Obradami nad tak doniosłemi 
spraw am i, nauczycielstwo nasze pięknie 
zamyka pracę całego roku szkolnego. To 
też zjazd tegoroczny witamy najserdecz- 
niejszem życzeniem pomyślnego przebiegu 
narad, których tok poważny a wynik od­
powiadający istotnym potrzebom szkół i 
oświaty, powinienby nawet przeciwników 
Towarzystwa — sądzimy już bardzo nie­
licznych — o wielkiej jego użyteczności 
przekonać.

Szczęść Boże!

Od szczerego zwolennika pracy nad oświatą 
ludu otrzymujemy następujące pismo:

„ Daliście wczoraj słuszną odprawę Czasowi 
za jego artykuł przeciw T o w a r z y s t w u  o ś w i a ­
t y  l u d o w e j .  Nie czekać czynów Towarzystwa, 
ale zanim ono choćby pierwszy krok postawić 
zdołało, uprzedzać przeciw niemu opinię publicz­
ną, przez rzucenie podejrzenia bezwyznaniowo­
ści - r  podejrzenia zwłaszcza u nas tak bardzo 
krzywdzącego — to zap iw dę nie jest dowodem 
życzliwości dla sprawą- oświaty ludu. Pozwólcie 
ml, ażebym z artykułu Czasu podniósł jeden 
jeszcze punkt, na który wczoraj nie daliście od­
powiedzi. Jako dowód bezwyznaniowości przyta­
cza Czas fakt, iż „wbrewT zwyczajowi ckerześciań- 
skietnu“ zwołano zgromadzenie Towarzystwa na 
niedzielę, godzinę 10 rano, kiedy każdy chrześ- 
cianin powinien się znaleźć w kościele. Gdzież 
to Czas wyczytał, aby ckrześciaństwo, aby koś­

ciół katolicki, zakazywał w doi świąteczne t a ­
k i e j  pracy, jaką jest zgromadzenie w sprawach 
dobra publicznego, a już zgoła w sprawie oświa­
ty ? J jakim sposobem zwołaniem zgromadzenia 
na godziną 10 rano przeszkodził komitet nabo­
żeństwu wiernych ? Czyż przed 10 rano kościoły 
są pozamykano, i nie odprawia się nabożeństwo ? 
Czy ci co o tej godzinie pośpieszyli na zgroma­
dzenie, nie mogli przedtem nie w j&dnerr ale 
nawet w kilku kościołach uczestniczyć w nabo­
żeństwie? Zresztą powołam się na przykład: 
Towarzystwo dobroczynności odbywa posiedzenia 
zawsze w niedziele o godzinie 10 rano. Czyżby 
i ono było w oczaeh Czasu bezwyznan.owem V 
ono, które tak ściśle przestrzega swego katolic­
kiego charakteru?*) Jeżeli co. to ten szczegół do­
wodzi, że nic o interosa h  ijgii chodzi Czasowi 
ale wprost o same tylko szkodzenie Towarzystwu. 
Ozy jednak nie byłoby stosowniej, do takiego ce­
lu n ie . nadużywać religii: niech sam Czas
osądzi. “

Mf-moryał Polaków szkąskicli.
w sprawie równouprawnienia narodo­

wości.

C ieszyn , 13 hpca.
Przesyłam Wam memoiyał szląski w sprawie 

równouprawnienia, wręczony ma>-gr. m cq  u e re ­
mowi. Brzmi on w dosłownym przekładzie z nie­
mieckiego orginału, jak następuje.- 

Panie Prezydencie!
SłoyiańsLa ludność Sziąska największy dia sie­

bie zaszczyt w tem zawsze upatrywała, aby się 
odznaczyć petryotyzmem, tudzież .wiernością i 
przywiązaniem do Najwyższego domu cesarskiego 
i dla tego też bez przechwalania się powiedzieć 
może, że w tym względzie zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w wielkiej rodzinie ludów austryac- 
kich, a gdzie idzie o ońary dla ojczyzny, nikomu wy­
przedzić się nie da. Tem boleśniej ludność ta od­
czuwać to musi, że język jej w urzędach, szcze­
gólnie zaś w sądach i szkołach w sposób bez­
przykładny, nie już w Austryi tylko, — ale 
w dziejach w ogóle, jest uciskany iże nad wyru­
gowaniem go pracuje się systematycznie i według 
dobrze obmyślanego planu. Do Bady szkolnej 
krajowej, tudzież na inspektorów krajowych i 
poeiatowyeh powoływano zawsze, a na urzędni­
ków aż do najnowszych czasów takich wyłącznie 
mężów, którzy nie byli skłonni1'no uwzględnienia 
choćby najmniejszego z słusznych życzeń Słowian 
szląskich, owszem przeciwnie, po części do naj­
wybitniejszych wrogów ich należeli, po części 
zaś niespełnianie sprawiedliwych żądań ludno­
ści słowiańskiej za zgodne z widokami swoimi 
uważali; ba, przyszło nawet do tego, że samo 
wyrażenie najmniejszej wątpliwości sumienią qo do 
takiego postępowania mogło siędia mającego po­
sadę stać niebezpiecznem. W ten sposób wierną, 
czynną i pilną ludność słowiańską wykluczono od 
korzystania z światła wykształcenia i skazano ją 
na duchowe i materyaine wyniszczenie.

W obec takiego położenia rzeczy domagali się 
Słowianie szląscy wykonania nietylko ustawą po­
ręczonych ale w ogóle ludzkich praw swoich 
niejednokrotnie i w rożnych miejscach, w radzie 
państwa, w ministerstwie i av sejmie, zawsze je­
dnak udawało się tym. ktoryefi widokom równo­
uprawnienie narodowe na Szląsku się sprzeciwia­
ło lub którzy z wielkoniemiecko-miYodowych po­

(*) DowiaJnjemy się. /.e i \  r e y l> r a c t w o m i 1 o-
s i e r d z i a" odbywa najczęściej posiedzenia w dnŁ świą­
teczne. (Pi-yp. Red.)

wodów przygnębienia, ba wytępienia żywiołu 
słowiańskiego sobie życzyli, spełnieniu uprawnio­
nych życzeń Słowian przeszkodzić i takowe uda­
remnić. Dowodzenia owych przeciwników pole­
gały na fałszywein przedstawianiu i przekręcaniu 
faktycznych stosunków, jak w ogóle walka, która 
sobie odjęcie praw przyrodzonych połowie ludnó- 
ści za cel swój obrała, tylko takiemi środkami 
Dosługiwać się może. Raz utrzymywano, że Sło­
wianie szląscy mówią narzeczem, wykluczającem 
rozumienie tak polskiego, jak i czeskiego języka, 
tc znowu starano się wmówić, że sama ludność 
słowiańska nie życzy sobie, aby jej sprawiedli­
wość wymierzano, a to wszystku w celu wpro­
wadzenia w błąd opinii publicznej i, o ile można, 
także i Wysokiego Rządu.

Gdy ministerstwo hr. Taaffego ster państwa 
objęło i pojednanie narodowości jawnie i bez za­
strzeżeń jako program swój ogłosiło, program, 
który Austryą jedynie i wyłącznie na wyżynę 
przynależnej jej potęgi wznieść może, wtedy i 
w serca słowiańskiej ludnóści Sziąska wstąpiła 
znów nadzieja, że dotychczasowe* nieznośne pra­
wie stosunki polepszenia doznają. Ufała ona moc­
no, że okropny ucisk, który ją jak ciężka zmora 
przygniata i każde poruszenie w kierunku samo­
dzielnego rozwoju ludu tamuje, ha prawie tchu 
i życia ją pozbawia, ustanie i że dozwolona jej 
będzie większa swoboda ruchu. Niejednokrotnie 
już dano jej uroczyste i stanowcze przyrzeczenie, 
że uprawnion0 życzenia jej znajdą uznanie i spra­
wiedliwość, ale niestety czynów, chociażby naj- 
drol .ejszych. dla potwierdzenia owych przy­
rzeczeń. dotąd < « te |j | |^ te n ie  ma.

Nowa jednak n am S P ^ te w ia ła  słowiańską lu- 
dńjJsHSzltpca, gdy posłyszSfct, iż Pan, Panie 
Prezydencie, przeznaczonym zostałeś do objęcia 
wysokie; posady Naczelnika naszego kraju "7 n a ­
daniem Twojem będzie działać w tym samym 
duchu pojednania, który wszystkie czynności 
ministerstwa hr Taaffego dla dobra i błogosła­
wieństwa Austryi przenika. H? tem przypuszczę 
niu ośmielają się podpisani, jako prawni zastęp­
cy wielkiej części sławiańskiąj ludności Sziąska, 
przedstawić*jej życzenia, których spełnienie uwol­
niłoby ją choć w części od srogiego m-isku. a 
których przytoczenie posłużyć ma do poznajomie­
nia Cię, Panie Prezydencie, o życzeniach po­
trzebach ludności słowiańskiej:

1. W sądach w obwodzie cieszyńskim powin­
no ludności słowiańskiej być dozwolonem poda­
nia i załączniki wnosić w języku polskim, a urzę­
dom politycznym i sądom polecić należy, ażeby 
podania te w tymże języku załatwiały. Toż samo 
odnosić się ma do języka czeskiego w okręgu są­
dowym frydeckim.

Obecnie nawet polskie załączniki odrzucają są­
dy i nakazują stronom postarać się o uwierz; tel- 
nione ich przetłumaczenie. W ten sposób nakła­
da Tię na ludność sławiańską podwójne, a nawet 
potrójne ciężary, a wielu k7edziów nie ma na 
to względu, że p^zez to niszczy się ludność, je­
żeli się obstaje przy zasadzie, że sławiańskich za- 
łącznikuw dołączać nie wolno.

Jakie w dalszem następstwie niekorzyści ztąd 
wynikają, gdy strony prywatno i gminy nie ro­
zumieją pism. przysyłanych im z urzędów i są­
dów. gdyjsędzia z jednej, a skarżący, oskarżony 
i świadkowie z drugiej strony, jak się to nie 
rzadko zdarza, zaledwie z wielką biedą porozu­
mieć się mogą. jak czasem z tego powodu nawet 
niewinny skazanym być może — na to wszystko 
nie potrzeba dowodu! A przecież ludność sło­
wiańska nic n i£ ! zawiniła. | tzemby tak gniotące 
stosunki ściągnąć na siebie mogła.

2) W  sławiańskich szkołach ludowych powin­
na nauka języka niemieckiej/) według pedagogi­

cznych zastid liyl urządzoną. Już od szeregu lat 
sziąska Rada szkolna krajowa tak tn nauką pokie­
rowali. że słowiańska szkoła lliijrtwa przestała 
być szkolą i spadła na poziom tresowni (Drill- 
anstalt) dla języka liii m .o e k i . -g i ia  w dodatku 
jeszcze. .,ak z natury reete.y in ta /r j  być nie nm 
gło — bezskuteczną. ‘Nauka języka niemieckiego 
rozpoczyna się już w pierwszym roku i przemy­
ca się ją do wszystk.cli innych przedmiotów 
z wielką szkodą dla wychowania i Oświaty ludu. 
Innych przedmiotów nie ucz; się dla nich sa­
mych są one tylko środkiem do whjcia dzie­
ciom w głowj języka nieinieekiriĄ Owó&em ta­
kiej nauki jest, że dziecko, opuszczając szkołę lu­
dową. jako plon długiego uczenia się. posiada 
pewien zapas na pamięć wyuczonych słów i 
zwrotów niemieckich, które wkrótce zapomina, 
za to zas ani najprostszego listu w języku ojczy­
stym napisać- nie potrafi.

Mówi 'się wprawdzie, że gminy słowiańskie 
życzyły sobie nauki języka niemieckiego, tymcza­
sem jednak nie ma żadnej bliższej o tem wiado­
m ość, ażetfy gminy sławiań.-kio kiedykolwiek eoś . 
podolmegb miały ośw.adizyć. Wprawdzie przy 
sposobności urzędowych stawek miano się w nie­
których powiatach pytać w tym względzie wój­
tów. z których j idn i  włożone im v u: ta życze­
nie potwierdzili, inni odpowiedzieli przecząco, 
jeszcze innych wcale nie pytano; wszystko to 
jednak nie daje nikomu prawa do rozwodzenia 
się o życzeniu Igmin sławLńskieh. A jednak na 
tej właśnie podstawie zaprowadzono naukę języka 
niemieckiego we wszystkich gminach.

Nawet zresztą, gdyby gminy takie życzenie 
były wypowiedziały, ooby się. gdyby tej nauki 
rozsądnie udzielano, dało wytlómaezyć, to i w ta­
kim razii jeszcze ni" byłoby powodu do urąga­
nia przy jej udzielaniu z wszelkich zasad pedago- 
gi"**nycb i zdrowego rozumu.

Sławiańska llHiiiość obwodu (daszyńskiego, for­
mułując życzeń ia w tej sprawie, domaga
sic. ażeby w sławiańskiT?L szhołaeli ludowy cn, 
w których się nauki języka iu en i^k ieg o  udziela, 
udzielano takowej! według zasad roznUŁUjej peda-_ 
gogiki: ażeby udzielano jej dopiero w trzech-h) 
czterech ostatnich latach obowiązkowej nauki! 
szkolnej i ażeby jązvk niemiecki był przedmiotem 
sam dla siebie, a nie był wcfągany w zakres in­
nych przedmiotów.

?) W Cieszynie powinno hyó utworzone se- 
minaryum nauczycielskie z 'polskim językiem wy­
kładowym. a przynajmniej dwa przedmioty po­
winny w niem po polsku być wykładane. Żaden 
kandydat nauczycielski nie powinien hyc miano­
wany nauczycielem przy szkole ludowej z języ­
kiem wykładowym polskim, jeżeli nauk swoich 
w tem lub innem polskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem nie ukończył, albo przynajmniej egza­
minu w utworzyć się niająoem polskiem semina- 
rym nauczycielskiem n ić ‘złożył i nic dowiódł 
przez to uzdolniema swego na nauczyciela przy 
polskiej szkole lu d o w e j .  Do. że nauczyciel tylko 
wtedy pożytecznie działać- może. gdy językiem 
wykładowym zupełnie włada, rozumie 'się samo 
przez się. Niestety jednak nauka jęz.ka polskiego 
takie zajmuje stanowisko że żaden kandydat na­
uczycielski nawet połowicznie dokładnej znajo­
mości języka polsk.bgo sobie nie przyswaja;, ani 
przyswoić nie może. Język polski bowiem jest 
tylko nieobowiązkowym albo ubocznym przedmio­
tem chociaż w przyszłym zawodzie kandydata 
nauczycielskiego najważniejszą'odgrywać ma ro | 
Dawniej ubóczny ten przedmiot wykładany byT 
przez rzeczywistego nauczyciela (Hauptiehrer). 
obecnie zas. jak się o tem z najnowszego rozpi­
sania konkursu przekonać można, tenże sam przed­
miot wykładany być- ma kandydatom nauczyciel-

Zdobyte stanowisko.
40) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy).

Zvrolak nie mógł mówić, lecz widać zrozumiał, 
bo wstrząsnął głową

— Dają znaki, że nie jedli — objaśnił do­
ktora sąsiad.

Zdziwienie wielkie wywołało chwilową ciszę. 
Marysia wracając z pola, przestraszona zbiego­
wiskiem, przecisnęła się przez tłum.

— Co to? co się stało — pytała. Stanęła na 
środku izby, spojrzała na Zwolaka i spłótniała, 
jak jej biała na ramionach koszula.

— Któż dawał gospodarzowi jeść, gdy wrócił 
z jarmarku ? — odezwał się doktór.

— Ja — szepnęła Mary i.
— Cóż jadł?
— Grochówkę ze sperką, wyjadł do ostatniego 

źdźbła.
— Gdzież jest miska.
— Umyłam — pokazała świecącą na pułce.
— A pomyje?
— Wylałam.
— W które miejsce?
— Nie pamiętam.
— A nie wiesz to, że się pomyj nie wylewa, 

jeżeli jest w domu trzoda, co?
Dziewczyna zaczęła się domyślać czegoś okrop­

nego, wodziła osłupiałym wzrokiem po izbie i 
ludziach

— Bójcie się Boga, czego wy chcecie odemnie — 
przemówiła cicho.

— Żebyś pomyj nie wylewała — odparł są­
siad drwiąco.

Zwolak jęknął, ludzie zaczęli szemrać.
— Cicho — zawołał duktór trzymając chorego
puls.

Uciszyło się.
— Kona — dodał po chwili uroczyście. — 

Módlcie się.
Ludzie poklękali. Zwolaczka zdrętwiała, tchu 

jej brakło w piersiach, zatoczyła się.
— Wj nieść ją  z izby — dał rozkaz doktor.
Dwóch chłopów wyprowadziło Zwolaczkę. są­

siad włożył w ręce umierającemu krzyż, kuma 
zapaliła lampkę, stawiając ją przy łóżku.

Zaczęto odmawiać głośno modlitwy za konają­
cych. Marysia ręce załam ała, z oczu płynęły jej 
łzy, uczuła się odtrąconą od ludzi, nie mogła 
znieść widoku umierającego Zwolaka, modlitw- za 
konających przerażały ją. Wyszła z izby i nie 
wiedząc gdzie iść, co robić, stała oparta o ścianę, 
jakby przykuta do zimni w lunatycznym śnie, bez 
uczucia i myśli.

Zbudził ją doktór.
— I  nie Wiesz, gdzieś wylała pom yje? — ode­

zwał się łagodnie.
— Nie w iem , nie wiem — szepnęła — tu, 

tam, lunęłam z cebrzyka bez myśli.
Doktór o d szed ł, dziewczyna znowu wpadła 

w letargiczDy stan. Zbyt wielkie i niespodziewa­
ne  ̂nieszczęście złamało ją.

Śmierć Zwolaka ściągnęła ludność całego Bo­
rzęcina przed jego chatę. Radzono, opowiadano, 
wszystkie oczy zwracały się na Marysię. Podej­
rzenia co chwila rosły, zmieniając się w najpra­
wdziwsze dowody. I  zanim żandarmi nadeszli, 
lud wykrył trueicielkę, osądził ją i wydał wyrok. 
Głośna rozpacz Zwolaczki burzyła w nim krew. 
potęgując uczucia nienawiści i chęć zemsty nad 
biedną ofiarą.

— No, Maryś, pójdziemy — zawołał żandarm, 
kładąc rękę na ramieniu dziewczyny,

Ocuciła się, spojrzała na żandarma, jego kape­

lusz z piórami i błyszczący karabin. Zadrżała, 
twarz ukryła w dłonie, lecz gdy usłyszała groźny 
szmer tłumu, rychło je odjęła.

— Za co? — zawołała.
— Do więzienia, pod topór — krzyknął lud.
Krew się dziewczynie w żyłach ścięła, uczucie

rozpaczy i odwagi opanowało ją. Naciągnęła 
brwi, wodząc w około wzrokiem. Niespodziewanie 
spostrzegła otwarte przejście między stajnią a sto­
dołą, w jednem mgnieniu oka rzuciła się tam, 
uciekając całą siłą wezbranych namiętności, stra­
chu i młodych nóg.

— Stój — zawołał żandarm, chwytając za ka­
rabin.

Lud jednak , goniąc uciekającą, zasłonił j ą , że 
żandarm strzelać nie mógł.

Dziewczyna biegła do rzeki. ‘ZDaia w pobliżu 
głębokie miejsce, tam postanowiła skoczyć i uto­
pić się. Stanęła nad brzegiem, przeżegnała się. 
skoczyła.

Ledwo się jednak zamaczała, wydobyto ją. Pa­
robcy z tryumfem prowadzili j ą , wśród ogólnej 
wrzawy tłumu i wykrzykników radości. Od razu 
zapomnieli ludzie, co im dobrego zrobiła. Widzia­
no jedyn.e przed sobą zbrodniarkę. I gdyby im 
tylko wolno było jść za popędem swych pra­
gnień...

— Toś ty taka, moja panno, czekajże — rzekł 
żandarm.

Maryś z zimna i strachu dzwoniła zębami.
— Przebrać ją w komorze — wskazał na ko­

biety — pilnować okien — i gdy Marysia zni­
knęła w drzwiach chaty, poszedł do wójta.

Za chwilę nadjechał wóz z żandarmem i wój­
tem. Wyprowadzono dziewczynę, jakby na urą­
gowisko przybraną świątecznie. Blada jak opłatek, 
patrzała dumnie z zaciśniętemi ustami.

Żandarm skinął, wójt podał mu powrózek.
— Żebyś nie miała więcej ochoty uciekać —

rzekł- z uśmiechem , wiążąc jej ręce przez plecy 
u łokciowych zgięć.

Maryś milczała, z tłumu nikt nie śmiał prze­
mówić. Piękność jej, bladość i duma zaczęły wzbu­
dzać w sercach ludzkich litość.

Wsadzono związana na wóz, obok niej siadł 
żandarm. Jechali powol: , przeciskając się wśród 
natłoku lucizi

Z pomiędzy kobiet wysunęła się Kasia czer­
wona, z zaiskrzonemi oczarn..

— Toś ty mi go odciągała — w ołała, grożąc 
pięścią Marysi. — Ty niuńko, co świętą udajesz 
i mądre książki czytasz. A niech cię święta zie­
mia pochłonie. — PrzysKoczyła do wozu i chciała 
ją w twarz uderzyć,* lecz żandarm odtrącił jej rę­
kę, matka odciągnęła, lud się oburzył i zwyzy- 
wai ją.

Marysia milczała, patrząc litościwie na Zdzio- 
bełczankę. Na wspomnienie Jasia , przemknął po 
jej twarzy rumieniec, westchnęła głęboko, lecz 
tak ci"ho, że nikt nie słyszał.

Jechali dalej, tłum się przerzedzał. Napróżno 
dziewczyna szukała oczami B eśd , nie było jej 
nigdzie.

— Mój Boże, co się1 to teraz na świecie nie 
dzieje — mówiła Ozarniczka do żandarma, idąc 
koło wozu — bo to i takie ładne i takie przy- 
cblebne. a dobre, i żeby to zaraz truć miało.

— Matusiu, jam niewinna, jak pragnę Boga 
przy skonaniu oglądać — zawołała Maryś tak ja­
koś serdecznie, że aż za serce żandarma chwy­
ciła.

•— A no, to niechże cię Najświętsza Panienka 
ma w swej opiece — wołała za nią kobieta.

Błogosławieństwo serdecznie wypowiedziane, po­
krzepiło na duchu dziewczynkę.

D'-oga się rozszerzała, biegnąc wśród łanów 
zbóż i rzędów kwitnących kartofl- Słychać było 
zdała wesołe gwary wioski, zmuszane z rykiem 
bydła. Łowiła je wytężonym słuchem dziewczyna,

jakby się z niem-' żegnała na zawsze. Powoli gwar 
n ik ł, rozpływając się w powietrzu, tylko ptaki 
na gałązkach drzew przedizeżniały się i swywo- 
liły, nie wiedząc o nieszczęściu Marysi. Zacho­
dzące słońce krwawiło się, zapalając do koła czer­
woną luną niebo i ziemię. Patrzała dziewczyna 
na słońce i rozlaną po niebie krew, a ze strachu 
i ciężkich przeczuć, serce jej cierpło. Niedługo 
zagasły światła, niebo i ziemia zbratały się w sza­
rym kolorycie, kładąc się do cichego snu. Je ­
dynie tylko śpiew fujarki, mknąc po rosie, żegnał 
ją żałośnie. V. jechali w las, żandarm zaczął drze­
mać, parobek go naśladował’, konięta ze spuszczo­
nymi łbami szły wolno, droga była ciężka, pia­
sek głęboki, ciszę przerywał jednostajny brzęk 
łańcuchów, do których były przyczepione naszel- 
niki.. nasuwając nzibwczynie ciężkie myśli lochów 
więziennych i odgłosu kajdan. Dreszcz ją prze-^ 
szedł po ciele i' taki dziwny smutek opanował/ 
że radaby umrzeć w tej chwili. Zaczęła się mc 
dlić o nagłą śm ierć: księżyc wypłynął na bł 
kitne szlaki, mknąc cicbo i szybko. Dziewcz J  
modląc się, wpatrywała się wytężonym wzrokiem 
w las. Z cieni drzew i światła księżyca zaczęły 
się wychylać w białych szatach postacie, uśmie­
chały się do dziewczyny, błogosławiły ją i powoli 
w gęstwinie znikały. Maryś się modiiła gorąco i 
nareszcie zobaczyła matusię. Uśmiechnęła się do 
niej tak jakoś słodko, że dziewczynie łzy w o- 
czacb zaświeciły, zerwała się, chciała wyciągnąć 
ręce, powrozy ją zatrzymały. Zbudził się żandarm, 
parobek biczem śm ignął. konie ruszyły kłusa — 
postacie znikły^ dziewczyną znowu owładnął smu­
tek. żal za światem i strach.

(C. d n.)
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;im przez drugorzędnego nauczyciela (Ubungs- 
schullehrer), a zatem stanąć ma jeszcze niżej, niż 
dotąd. Ody się przy drobnych dzieciach w szkole 
ludowej język niemiecki przemocą i z pośpiechem 
w wszystkie inne przedmioty wciska, tutaj, w obec 
kandydatów nauczycielskich usuwa się jeżyk pol­
ski lękliwie od wszelkich przedmiotów i powołuje 
się z zamiłowaniem takich nauczycieli, którzy nie 
władają należycie językiem polskim, a tem samem 
uczniów swoich nawet przy zdarzającej się spo- 
sobno> jakby się to w przeciwnym razie z ła­
twością dziać mogło, technicznych wyrażeń, od­
noszących się do różnych przedmiotów nauczyć 

ie mogą. W ten sposób dla kandydatów nauczy­
cielskich wszystkie naukowe wyrazy polskie zo­
stają nieznanymi, a przeważna większość nauczy­
cieli przy szkołach ludowych polskich posiada 
tylko nader niedostateczną znajomość języka pol­
skiego, która nadto, po ukończonych naukach, da­
leko jest mniejszą od wyniesionej pierwotnie 
z domu rodzicielskiego ; ci zaś nauczyciele, którzy 
językiem polskim lepiej władają, wyuczyli się go 
nie w seminaryum nauczycielskiem ale po za 
niem, przez prywatną swą pilność. Żądanie pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego jest przeto 
nietylko upraw nionem, ale i koniecznym 

Do Rady szkolnej krajowej na inspektorów 
i członków takich tylko mężów powoływać na­
leży, którzy w obec ludności słowiańskiej nie są 
uprzedzeni i nieprzyjaźnie usposobieni, jak się to 
działo z» dawniejszych rządów, tak, że chociażby 
Słowianie z niewiedzieć jak słusznem życzenijin 
byli się odezwali, zawsze z góry można było być 
pewnym, ze Rada szkolna mu się sprzeciwi. Prze- 
dews-ystkiem zaś życzy sobie ludność słowiańska 
Polaka na inspektora powiatowego dla szkół lu­
dowych polskich i upatruje w tem główny waru­
nek pomyślnego rozwoju szkolnictwa.

4) Koniecznie potrzeba, ażeby w urzędach po­
litycznych i w sądach tacy tylko urzędnicy otrzy­
mywali posc,dy, którzy językiem polskim, a względ­
nie, w okręgu sądowym frydeckim, czeskim języ­
kiem zupełnie władają, bo tylko w takim razio 
mogą życzenia ludności słowiańskiej być speł­
nione, a dzisiejsze, tak w każdym względzie szko­
dliwe stosunki, uledz zmianie. Również spodziewa 
się ludność słowiańska, że na przyszłość, przy 
obsadzaniu posad urzędniczych, tacy tylko mężo­
wie je otrzymają, którzy względem obydwu naro­
dowości do równie sprawiedliwego postępowania 
są zdolni, gdyż niestety ludność słowiańska nie­
raz musiała tego doświadczyć, jak nawet 
wyżsi urzędnicy polityczni przy sposobności wy­
borów, nadużywając urzędowego stanowiska, za 
niemieckim, rządowi przeciwnym kandydą^i; 
a przeciw słowiańskiemu a g ito ^ l i w inny zre­
sztą sposób wstręt swój t-&irć^zyjaźri względem 
słowiańskości jawnie wyrażali.

Te »ą życzenia sław fińskiej ludności Szląska. 
u d  ich sneł^fflinu zależy nietylko zadowolenie, 
le i  pomvślność tejże ludności, która z utęsk­

nieniem na spełnienie ich czeka.
-'im podpisani przedstawili Waszej Ekscelen- 

cyi powyższe żądania, zwołali pierwej zgroma­
dzenie swoich wyborców, którzy się też nader 
licznie ze wszystkich części obwodu cieszyń­
skiego zebrali. Podpisani chcieli sobie w ten 
sposób wyrobić pewne przekonanie o życzeniach 
nietylko wyborców swoich, ale w ogóle ludności 
sławiańskie, w obwodzie cieszyńskim. Całe ze­
branie oświadczyło jednogłośnie, że spełnienia 
wyliczonych tu życzeń gorąco pragnie i do urze- 
czyw.stnienia ich dąży; zarazem wyraziło obu­
rzenie swe z powodu twierdzenia, że ludność 
sławiańska Szląska z obecnego stanu rzeczy zu­
pełnie jest zadowolona, że żadnych zmian nie 
żąda i że tylko kilku obcych przybyszów wznie­
ca niezadowolenie. Zgromadzenie, które tylko tu­
tejszą ludność przedstawiało, ogłosiło podobne 
twierdzenia, od kogokolwiekby pochodziły, za 
fałszowanie głosu ludu i krzyczące przeciwień­
stwo najgorętszych swych życzeń. Oczywiście 
jednak, jeżeli się przez pokój to rozumie, że się 
najprawowitsze żądania ludności słowiańskiej 
bezwzględnie i stale odrzuca, że się ze strachem 
nad tem czuwa, by się ze Szląska żadne woła­
cie o sprawiedliwość, żaden krzyk świadczący, 

się tu krzywda dzieje, w górę nie przedarł, 
taki pokój rzeczywiście panuje w kraju. Na­

prawdę jednak ludność słowiańska z dzisiejszego 
stanu rzeczy nigdy nie była zadowoloną, zawsze 
przeciw temu Sifc broniła i nigdy nie przestawała 
głos swój przeciw temu podnosić. Oświadcza 
ona to niniejszem ponownie i uroczyście prote- 
stuje przeeiw pogwałceniu, podnosić będzie i na­
dal głos swój przeciwko temu i nie przestanie 
bronić praw swych i walczyć e nie, dopóki ich 
nie posiądzie. Jeżeli jednak ludność słowiańska 
w nieograniczonej lojalności swojej wstrzymuje 
się przytem od wszelkich natarczywych i gwał­
townych kroków, a spokojnie i z godnością żą­
dania swoje popiera, to może nie byłoby wła- 
ściwem narażać ją w tym względzie na zbyt 
ciężkie próby 

Racz Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie 
przyjąć te oświadczenia i wysłuchać głosu ludno­
ści słowiańskiej, która z ufnością wzrok swój do 
Ciebie podnosi i pj ta: Kiedyż wymierzoną nam 
będzie sprawiedliwość ?“

W sprawie kolei transwersalnej.

Otrzymaliśmy z Wiednia dwa listy w sprawie 
udnwj transwersalnej kolei. Jeden z nich pocho- 
i od naszego zwykłego w sprawach kolejowych 
respondenta, którego dotychczasowe doniesie­

nia zawsze się sprawdzały — drugi pochodzi ze 
sfer, zbliżonych do Laenderbanku. Tamten przed­
stawia ewentualność objęcia budowy kolei przez 
przedsiębiorcę, zw iązanogo z Laenderbankien, 
jako prawdziwą klęskę dla kraju — ten sądzi, iż 
przez Schwarza znaczna liczba Polaków będzie 
mogła znaleść zajęcie, jako przedsiębiorcy i spól- 
nicy. Nie mogąc rzeczy sprawdzić na miejscu, 
żarn ? zczamy obie korespondeneye, dodając z na­
szej strony, że istotnie skład spółki Schwarca, a 
zwłaszcza fakt, iż spólnicy już naprzód między 
siebie poaziehć mieli przestrzeń na części, któ­
rych budowa będzie powierzona samymże spólni- 
kom, obudzą w nas obawę, że przewidywania 

ierwszeanJłMespondenta (SŁ) sprawdzą się. Co- 
nie — uważamy jako obowiązek 
fvagę na podniesioną przez dru­

ta konieczność sporządzenia wy- 
ów i techników krajowych, któ­

rzy mogliby z korzyścią być użyci przy budowie. 
Na wszelką ewentualność, wykaz taki byłby bar­
dzo pożądanym, ażebyśmy sobie nic nie mieli do 
zarzucenia.

Oto owe korespondeneye:
W iedeń , 13 lipca

(S t.) Sprawa kolei transwersalnej przybrała naj- 
niepomyślniejszy dla kraju obrót. W poprzednich 
listach po kilka razy podnosiłem zupełny brałr 
szczegółowych planów i kosztorysów, który od­
straszająco podziałał na przedsiębiorców, nie prze­
widywałem jednak, iż rzecz zajdzie tak daleko, 
jak się dziś okazuje. Prawie wszyscy przedsię­
biorcy zamyślający z początku stanąć do licytacyi, 
od zamiaru tego odstąpili. — Pozostaje Tanered 
wahający się i spółka złożona z sześciu obcokra­
jowców, mianowicie: Schwarza, Puchera, Knaue- 
ra, Grossa, Ronkettego i Porettiego. Część finan­
sową tej spółki przyjął na siebie Laenderbank. 
Wszyscy ci panowie jedną wspólną złożą ofertę, 
w razie zaś otrzymania robót, podzielą linię na 
części tak, iż równie dla krajowych przedsiębior­
ców. jak i dla inżynierów najmniejszego nie ma 
widoku. Zostaną oni w zupełności od wszelkiego 
udziału w robocie odsunięci. Ronketti i Poretti 
mają po kilkudziesięciu Włochów tak nazwanych 
p a r t i e f i r e r ó w ,  którzy siedzą tu i czekają, 
aby w razie otrzymania robót, rozebrać pomiędzy 
siebie całą część na ich pryncypałów przypada­
jącą — Schwarz i tutejsi przedsiębiorcy, mają ró­
wnież cały personał swój gotowy, tak, iż w ra­
zie gdyby się w ich ręce przedsiębiorstwo to do­
stało , Galicya zostanie niemym i bezczynnym 
świadkiem, gospodarki obcych jej i niechętnych 
żywiołów.

Co do Tancreda, wspomniałem już w poprze­
dnim liście, iż pomimo rozchodzących się pogło­
sek o zupełnem jego odstąpieniu, o ile mi się 
zdaje. m<; on zamiar wytrwać w zamiarze ofero­
wania. Później zaciągnięte wiadomości potwier­
dzają moje domniemanie. Położenie jego jednak
0 w iele na gorsze się zmieniło. — Po ogłoszeniu 
licytacyi przyjechał on z Anglii razem z innymi 
wspólnikami. Ci nie znalazłszy planów i koszto­
rysów, nie otrzymawszy żadnych danych, na któ- 
rychby chociaż w przybliżeniu obliczenia swoje 
oprzeć mogli, zerwali umowę i wyjechał.. Ludzie 
ci przyzwyczajeni do dokładności, z jaką w całej 
Europie, a szczególniej w Anglii tego rodząju ro­
boty są obli. zane, nie jakim sposo­
bem, po roku pracy j^ J d W a w c z e j  nic im nie 
przedstawiono — oij^m afiw ięc z najniesłuszniej- 
<r na zresztą podejrzeniem, że obliczenie kosztów 
było-crobione, że jednak wypadło niekorzystnie i 
dlatego je schowano, licząc na łatwowierność 
przedsiębiorców. Że podejrzenie to było niesłu- 
sznem, to zdaje m. się. zbytecznem byłoby do­
wodzić. Szanowni czytelnicy Reformy, jeśli na 
moje poprzednie listy zwrócili uwagę, widzą, iż 
na kilka miesięcy przed ogłoszeniem licytacyi, po­
wtarzałem ciągle o zupełnym braku tych obliczeń. 
Nie przedstawiono kosztorysów, bo ich nie było. 
Trudniejszą byłaby odpowiedź na to, dlaczego ich 
nie było po roku pracy kilkuset inżynierów? — 
Trudno jednak było Anglików ludzi obcych i 
z miejscowymi stosunkami nieobeznanych przeko­
nać o niesłuszności ich podejrzeń, odjechali więc, 
a Tanered po takim zawodzie miał prawo się za­
wahać, w sprawie w której chodzi o kapitał kil- 
kndziesięcio-milionowy. Ponieważ jednak o ile się 
zdaje, jest to człowiek zamożny i ambieya mu 
nie pozwala cofnąć się od sprawy tak długo pro­
wadzonej, przeto dotąd zamiaru złożenia oferty 
nie zaniechał. Gzy jednak nie postawi warunków 
zbyt twardych dla rządu, tego przewidzieć nie­
podobna. Walka jednak nie równa. Spółka Schwar­
ca ałożona z kilku przedsiębiorców, staje tu w po­
łożeniu, w jakiemby byli podprzedsiębiorcy u 
Tancreda, z drugiej strony równie Schwarc z Bu- 
cherem, jak Ronchetti z Porettim znają Galicyę 
dokładnie i roboty kolejowe już tam wykonywali, 
mogą więc postawić warunki pozornie dla rządu 
korzystniejsze, i w tem właśnie dla nas leży głó­
wne niebezpieczeństwo. W razie, gdyby się roboty 
w ich ręce dostać miały, to byłoby obowiązkiem 
ludzi u nas się tą sprawą zajmujących, z a ż ą d a ć  
s t a n o w c z o  od R z ą d u  o d ł o ż e n i a  t e r ­
m i n u  l i c y t a c y i ,  u z u p e ł n i e n i a  p l a n ó w
1 r o z p i s a n i a  r o z p r a w y  na  n o w o  n a  t a­
ki  t e r m i n ,  w k t ó r y m b y  j u ż  p l a n y  i 
k o s z t o r y s y  s z c z e g ó ł o w a  m o g ł y  b y ć  
p r z e d s t a w i o n e .  — W razie przeciwnym ko­
lej transwersalna, o której tyle mówiono i pisa­
no, na którą tylu oczekujących pracy Uczyło, za­
miast spodziewanej pomyślności, klęskę niczem 
niepowetowaną na kraj sprowadzi.

Co się tycze planów i kosztorysów — przeglą­
dałem szczegółowo, i przyznać się muszę, żem 
się nie spodziewał tak mało znaleść tam danj ch. 
Nietylko, że nie ma ot Uczenia robót ziemnych, 
ale wyjąwszy linii Stanisławowskiej, nigdzie na­
wet na rysunkach nie są wskazane wysokości na­
sypów i wykopów — przy mostach nietylko nie 
ma obliczeń ilości muru, żelaza i drzewa, ale nie 
są nawet wskazane długości, wysokości i otwory 
mostów, słowem nic, coby za jakąś podstawę obli­
czeń wziąć można. Według wyjaśnień udzielonych 
mi na miejscu w sposób urzędowy, do ustano­
wienia ceny licytacyjnej posługiwano się porówna­
niem z innemi kolejami. — Dla przekonania się 
o gatunku ziemi w wykopach i projektowanym 
tnnelu, wykonano dosyć znaczną ilość s e n d o -  
w a ń , ale rezultata nie są podane i dowiedzieć 
się o nich nie można.

Oto jest rzeczywisty, a bardzo niepomyślny 
atan sprawy kolei transwersalnej. Grozi nam nie­
bezpieczeństwo, którego możnaby jeszcze uniknąć, 
jeśli 7najdą się Indzie, którzyby interesów kraju 
gorliwie bronić byU gotowi.

W iedeń , 13 lipca.
Dowiaduję się, że konsoreyum francuskie, któ­

re wysyłało inżynierów na linie kolei transwer­
salnej, i zamierza konkurować o budowę, nie ma 
szansy już z powodu tego, że za późno wzięło 
się do rzeczy i nie chcąc ryzykować, nie Jest w 
możności, w obec braku planów szczegółowych 
złożyć oferty niskiej. Konsoreyum Sapieha-Poniń- 
ski, jest jakiemś mitem, o którem nic bliższego 
nie słychać, zresztą kolej jarosławsko-sokalska, 
której koncesyonaryusze byli tylko parawanem dla 
kolei Karola-Ludwika, stanowi precedens nie po­
zwalający brać na seryo tego mitu.

Tanered już podobno zupełnie odstąpił od za­
miaru konkurowania a to z powodu, że gdziein-
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dziej się tymczasem zaangażował, oraz, że wa­
runki oferty są niejasne, brak planów, interes nie 
jest tak na czysto postawiony, jak tego Anglicy 
wymagają, którzy muszą być zabezpieczeni przed 
sporami i nie liczą nigdy na nadzwyczajne poza- 
kontraktowe wynagrodzenie.

Pozostamna placu właściwie tylko jeden kon- 
kurant: T^ołka Schwartza z kilku austryackim: 

^rtradsięl orcami: Pucher, Ronqueti, Knauer & 
Gros itd.

Jest niewątpliwym faktem, że spółka ta w kon­
trakcie swoim, odnośnie do §. 11 warunków rzą­
dowych, przyjęła wyraźne zobowiązanie, że je­
żeli Dudowę otrzyma, to tak inżynierowie, jak i 
przedsiębiorcy polacy, będą przy równych warun­
kach mieć w niej pierwszeństwo. Szłoby o prak­
tyczne przeprowadzenie tej zasady, zwłaszcza 
w ubec tej okoliczności, że sami spólnicy i ich 
biura muszą znaleźć zajęcie. Rozstrzygnienie nie 
przestaje jednak być zagadką, gdyż rząd ma zu­
pełnie wolne ręce, nie jest obowiązany do przy­
jęcia ani najniższej, ani ż a d n e j  oferty — i za­
strzegł sobie prawo budowania pod własnym za­
rządem. Nie jest to jednak prawdopodobnem. 
Jeżeli się utrzyma przedsiębiorca generalny, któ­
rykolwiek, to rząd swój personał zredukuje: zno­
wu wielu Polaków osiądzie na lodzie, a jeżeli ich 
weźmie przedsiębiorca, to dla nowych kompeten- 
tów, ",daje się, nie wiele miejsc się otworzy. 
W każdym razie będzie to zaniedbaniem własnych 
interesów, jeżeli Galicya nie uprzedzi rozstrzy­
gnięcie przedłużeniem wykazu inżynierów i przed­
siębiorców odpowiednich, Polaków, oczekujących 
zajęcia przy tej kolei.

KOBESPONDEMYA „BEFOBMY"
W a r s z a w a  13 lipca. 

(Śmierć Skobelewa — Nowe bezprawia. — Kłopoty z Al- 
bedynJtiŁ. — Teatry.)

Śmierć Skobelewa nie pozostała bez pewnego 
wrażenia i na Warszawę. Po większej części lu­
dzie dziwili s i ę, że tak prędko umar,. Wersye
0 rodzaju jego śmierci krążą rozmaite, oą tacy, 
którzy utrzymują, że się otruł. Dla czego? Inni 
zgadzają się na to, iż mu serce pękło, ale opo­
wiadają, że się to stało w jednym z domów, za­
mieszkałych przez wesołe córy Mositwy. Relata  
refero — powtarzane pogłoski, dodaję tylko od 
siebie, tyle, iż ostatnia me jest nieprawdopodo­
bna, a to dla tego, że „biały generał" żył bar­
dzo swobodnie, jak tego złożył dowody swego cza­
su w Warszawie, w kilka godzin, po wypowie­
dzeniu owej sławnej mowy w szynku. Jak tam 
było, tak było, dość że nie żyje i już po bohar- 
sku drugi raz, pod drugą Plewną, nie potrafi zro­
bić w ciągu 45 minut jatek ze swojej dywizyi. 
Ta niemożność powinna mu być za istotną zasłu­
gę policzoną, równie jak i to, że w przewidywa­
nych wojnach jakie Rosyę oczekują, więcej roz­
sądni jenerałowie będą w braku Skobelewa dzier­
żyć hetmańską buławę.

Oto jeden fakt z chwili bieżącej. Drugim jest 
ponowne aresztowanie Jana Frankowskiego, oskar­
żonego, jak wiadomo zeszłego roku wraz z ks. 
Wyszkowskim, proboszczem od św. Barbar j ,  o 
dopomaganie pudiaskim unitom do zawierania 
ślubów według obrządku rzymsko-katolickiego.— 
Aresztowanie dokonanem zostało w dniu 10 bm. 
wieczorem, na zasadzie decyzyi administracyjnej, 
którą Frankowski niezawiśle od wprost przeciw­
nej decyzyi sądowej został skazany na trzech 
miesięczne więzienie. Podobne rzeczy mogą się 
dziać tylko w Rosyi. Wystawcie sobie bowiem, 
iż w omawianej spraw.e Frankowskiego, sędzia 
śledczy Stenger, przychodzi do wniosku, jako 
istoty karygodnego czynu w jego postępowaniu 
nie ma i proponuje, aby akta zostały reponowa- 
ne. Do propozycyi tej, Izba sądowa warszawska 
się przychyla. Minister spraw wewnętrznych 
inaczej myśli i na jego przedstawienie, a wła­
ściwie zapewne jego dzisiejszego towarzysza Orze- 
wskiego, Frankowski zostaje skazany przez cara. 
Więc sąd uniewinnia, gorzej, bo nie chce skar­
żyć* a administiacya karze?! Jaki to jest oby­
czaj? I karze za co?... Za to, że ktoś oburzony 
gwałtami popełnianemi przez rząd na sumieniach 
obywateli pomaga im do wykonywania ich obrząd­
ków religijnych ? Dzieje się to w dodatku w chwili, 
kiedy ten sam rząd chytrze się układa 7 Rzy­
mem, robiąc doń może słodkie oczy i wiele pię­
knych składając obietnic.

Na dobitek, w jakimż więzieniu rozkazują, tę 
Bóg wie zkąd zastosowaną karę, uczciwemu oby­
watelowi odsiadywać ? — Oto w tem samem sa­
mem więzieniu, gdzie trzymają złodziei i rzezi­
mieszków, bo na ulicy Pawiej, w najsurowszym 
oddziale zwanym Serbią.

Przyznać trzeba, że jest to oburzającem!
Ale czy to jedyne?... Podobnych oburzających 

faktów jest bez liku na każdym kroku.
Oto K aliszanin , gazetka wychodząca w Kali­

szu, w jednym z ostatnich swoich numerów obli­
cza i wymienia szkoły powiatowe, które na Wiel- 
kopolsce i Kujawach istniały, a które po roku 
1867, nie Wiadomo z jakiej racyi poznoszonemi 
zostały wtedy, kiedy brak miejsc po szkołach co­
raz to straszliwym się staje, w obec postanowie­
nia ministeryalnego , obowiązującego, aby więcej 
nad 40 uczniów w klasie się nie znajdowało.

Krildener, zastępujący Albedyńskiego, uważa zł 
właściwe nie udawać nawet gorliwego. Zjawia się 
rzadko w biurze przybocznym generał-gubernato- 
ra i wyraźnie pokazuje, iż jest od podpisywania 
papierów. A tymczasem z Albedyńskim podobno 
mają kłopot nielada. Biedzą się co z nim uczy­
nić. Tołstoj ma zamiar zmniejszyć jeszcze władzę
1 zniżyć rangi generał-gubernatorów, w celu da­
nia im mniejszej pensyi. W obec tego, Albedyń- 
ski nie mógłby być generał-gubernatorem. Z tem 
wszystkiem, na jego miejsce, nie mają człowieka. 
Czortkowa bowiem uważają za takiego, który sie­
dząc w Warszawie, w obec bliskiego Zachodu, 
wyglądałby zanadto skandalicznie. Tottlebena bo­
ją się przysłać, jako fantastyka. Jest więc możli­
we i zaczynają o tem już  ̂mów.ć, że po upływie 
sześciu tygodni, Albedyński wróci, aby przetrwać 
na swem stanowisku do chwili koronacji, po jej 
dokonaniu bowiem spadające łaski, wielu ma­
łych porobią wielkiemi i w gronie tych wielkich, 
znajdzie się ktoś taki, któremu car zaufa na ty­
le, iż mu powierzy rządzenie Polakami.

Tak to rzeczy pudobno mają się obrócić .
Z życia codziennego do zanotowania tyle, że

coraz więcej ludzi opuszcza miasto, udając się na 
wilegiaturę i że teatrzyki ogródkowe poczynają 
zapowiadać szereg oryginalnych nowości.

Początek już został dany przez teatr w „Eldo­
rado", gdzie grywa Towarzystwo prowincyonalne 
Grabińskiego; wystawiono tam „Złote więzy", 
Świderskiego, autora „Biednych", bez zaprzecze­
nia utalentowanego; „Złote więzy" są niby z ży­
cia ludu warszawskiego, mówię n i b y ,  bo mnó­
stwo )W nich nieprawdopodobieństw a mało po­
dobieństw , co jednak nie przeszkadza, aby sztu­
ka nie była grana i oklaskiwana. Już to w ogó­
le „Złotemi więzami" Świderski się wcale nie 
popisał.

P o z n a ń ,  12 lipca.
(P. R ei i jego wpływ. Szkodliwa ostrożność. Nasi, pessy- 
mizm a p. Willenbuchor, czyli św.adectwo niem.ockie o 

Laszyen stosunkach. Wybory do Sejmu.)

(8.) Osobno przesyłam wam sprawozdanie z od­
bytego w Toruniu sejmiku spółek zarobkowych. 
Z sejmiku tego podnieść tu muszę okoliczność, 
smutnie charakteryzującą nasze stosunki. Przykro 
dotknęła nas nieobecność na sejmiku tym wielu 
kupców Polaków z Torunia, z których maleńka 
tylko garstka się stawiła. A gdy się pytano, gdzie 
jest pan B., M., R., D. i t. d., na całą odpo­
wiedź wskazano nam na obecnego na sejmiku 
p. Rexa! Cóż to za jeden ten fiex, zapytacie — 
jakież zadanie jego na sejmiku spółek pożyczko­
wych? On sam odpowiedziałby wam na to, 
że Polacy wszędzie i zawsze agitują i dlatego 
czuwa nad buntowczykami. Rola jego jednakże 
inną jest. Oto posłuchajcie. Tak jak w proso lub 
pszenicę stawiają baboki, aby odstraszyć natar- 
we ptactwo, tak Rexa zadaniem jest odstraszeni 
Polaków od prac społecznych. Bo oto p. Rex 
ma baczne oko, i gdy  dostrzeże na posiedzeniu 
Towarzystwa przemysłowego pana B., kupca bła- 
watnego, od którego żony oficerów materye nu 
suknie kupują, 7,8 kima. dni komendant miasta 
wydaje rozkaz żaka ujący żonom oficerów kupo­
wania towarów u p. B. Autentyczne! Inny czło­
nek towarzystwa, w swym zawodzie doskonały 
przemysłuwibc, dostarczający mateiyały i roboty 
do fortów, które wokoło Torunia się budują, na 
doniesienie p. Rexa traci swój zaiobek, gdyż do­
stawę materyałów i roboty innemu oddają. To­
warzystwo przemysłowe wybudowało sobie w To­
runiu piękny budynek, mają własne lokale, sale, 
restauracyę. Członkowie chcą się bawić, potrzebna 
jest do tego muzyka. P. ftex, który nigdzie Ko­
laków nie odstępuje, jest w swym charakterze i 
na zabawie. Jeżeli samo istnienie Polaków jest już 
zbrodnią, o ileż większą zabawa polska. P. Rex 
donosi, a pułkownik zakazuje podwładnej sobie 
muzyce wojskowej dawania koncertów i grywa­
nia w gmachu przemysłowców polskich. Zagro­
żony w swym bycie restaurator udaje się z proŚDą 
do pułkownika o cofnięcie zakazu, lecz otrzymuje 
w odpowiedzi: „chętnie chciałbym, aby moi żoł­
nierze (meine Kerls) coś zarobili, lecz jeżeli taki 
Rex napisze...."

Jeszcze jedun szczegół do charakterystyki p 
Rexa. Było to w 1863 roku. Rex był bu-mi- 
strzem w Koźminie, jego talent szpiegowski nie 
uszedł baczności pólicyi. Polecono mu wykona­
nie w okolicy kilka rewizy'. P. Rex zjawia się 
w nocy, przewraca cały dom, lecz nie znajduje 
nic kompromitującego. Lecz daremna była radość 
obywatela, że uszedł więzienia w Moabicie, bo 
oto zjawia się na drugą noc znowu p. Rex, i... 
znajduje w tem miejscu, które pierwszej nocy 
bezskutecznie rewidował, papie-y kompromitu­

je... które sam podłożył.
Takiemu oto służalcowi powierzyła regeneya 

Prus zachodnich czuwanie nad wszelLemi towa 
rzystwami polskiemi, naukowemi. gospoaarskiemi, 
przemysłowemi, poźyczkowemi i jakiemikolwiek- 
bądź innemi, jeżeli to są polskie towarzystwa. 
Zdarzają się niekiedy w praktyce p. Rexa bardzo 
zabawne epizody. Doniesie ktoś w w Gazecie To­
ruńskiej, że w Brodnicy ma się odbyć zebranie 
np. czeladzi katolickiej; naturalnie, p. Rex spie­
szy copiędzej do Brodnicy, tymczasem zebranie 
nie przychodzi tam do skutku, bo skutkiem omyłki 
drukarskiej miało się ono odbyć w Toruniu i 
tamże się też odbyło.

Myślę, że poznaliście teraz motywa, które co­
raz szersze koła polskiego społecz ństwa naszego 
odstraszają od pracy społecznej na ojczystej, na­
rodowej niwie. Lecz bądź jak bądź, źle robią, że 
się. usuwają, bo to im nic ni“ pomoże, ich ist­
nienie w oczach naszych krzyżaków jest grze­
chem i pozostanie grzechem, dupóki kropelki: 
krwi polskiej w ich żyłach pokrąży. Nie tak po­
stępował i postępuje sobie obywatel wiejski. I na 
niego spadały i spadają gromy, i on nie zyski­
wał na tem, że twardo siał i stoi przy polskim 
sztandarze; oddajmy mu cześć przynależną, z ma- 
łemi wyjątkami, nigdy nie przeniewierzył się, ani 
odstąpił idei narudowej Nie możemy tegu po­
wiedzieć o kupcach i mieszczanach naszych. 
W miarę jak ojczyzna nasza tuiaj się kurczy i 
teren zysków dla nich z tej sirony się zmniejsza, 
wstępuje w nich jakaś ostrożność, jakaś obawa, 
unikanie i stronienie od pracy społecznej; wszyst­
ko to symptomata utraty wiary w żywotność idei 
polskiej. Symptomata te są dzisiaj bardzo rozpo­
wszechnione i bolesno wyznać, że nie rzadko na­
potkać na rodaków, co uważają zabór pruski za 
straconą pozycyę. Bolesna to rzecz i tem bole­
śniejsza, że inne pojęcie mają jeszcze o nat, Niemcy. 
Oto dowód. P. Willenbucher, były prezes regen- 
cyi poznańskiej a następnie były dyrektor ziem- 
stwa kredytowego, podziękowawszy za urzędowa­
nie i wstąpiwszy w stan wypoczynku, wydał 
broszurkę pod tytułem: „Życie i koleje obdarzo­
nego życzliwością swych przełożonych pruskiego 
urzędnika." W broszurze tej uskarża się p. W., 
że mimo trzydziestoletniej, mozolnej i nieposzla­
kowanej służby, był zmuszony przepędzić długie 
swe życie na „urzędowem wygraniu", jakkol­
wiek tego nie Dragnął. Oto jego słowa: „Jeżeli 
tutaj (w /s . Poznańskiem) można równie dobrze 
żyć lub lepiej od Rosyan w południowej Syberyi, 
to jednakże uczucia, że się jest u swoich, nie 
można nabyć. (Słyszeć na ulicach obce, niemiec­
kie ucho nieprzyjemnie rażące dźwięki czuwać 
w każdej chwili nad sobą, bo polityka i religia 
wymagają szczególnej ostrożności, widzieć się ogra­
niczonym* na ciasne stosunkowo otoczenie, wszyst­
ko to rzeczy, które serca ludzkiego nie po­
cieszają." Tyle p. Willenbtlcher. Słusznie po­
wiada na to Dziennik Poznański: „Uczmy się i
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korzystajmy z takich wyznań wiary, umiejmy 
z nich należyty sens moralny wyciągnąć... Lep 
szego św adectwa polskości Poznaniowi wbrew 
n a s z y m  w ł a s n y m  n a w e t  p e s s y m i z m o m  
wystawić nie mógł, a za takie wyznanie należy 
mu się wdzięczność."

Przebaczcie że zbyt o tej kwestyi się rozpisa­
łem. Ależ to ulży sercu, gdy brat przed bratem 
wypowiedzieć może, co mu dolega, co go boli...

Nadchodzą u nas wybory posłów do Sejmu 
pruskiego. iektóre pisma nasze polecają na 
krzesła poselskie rozmaitych kandydatów. Widzi­
my tam zupełnie nowe nazwiska, a pomiędzy 
temi pozasłużbowego radcę regencyjnego Milew­
skiego, sędziego uarochowsLiego, Franciszka Brze- 
shiHgu z Cieślina, Ig. Zakrzewskiego, Teodora 
Żółtowskiego, dra Lubińskiego i innych. Dzien­
nik Poznański sam jeden me zaleca imiennie 
kandydatów na posłów, radzi jednakże, aby wy­
brano odpowiednich i w życiu politycznem ruty­
nowanych kandydatów, którzyby nadto odznaczali 
sie ciepłem natryotycznem. Otóż na ostatni wa­
runek niezupełnie się godzinut gdyż ciepło pa- 
tryotyczne dla nas nie wjw u-cp. Nie można 
przecież odmówić ciepła n|flpM4«wdgo i tym, 
którzy utracili wiarę w ż y i^ B ś ć  naszego tu spo­
łeczeństwa. My żądamy, < takich tylko wybie­
rano na posłów, co niezwEWianie wierzą w ideę 
polską, wierzą, że po it4sch  niedoli i u< ku i 
nam szczęśliwsza zaświta dola. Nie możemy bo 
nabrać przekonania, aby i największa elokwen- 
cya DOzbaw.ona wia-y i miłości do swego na­
rodu mogła coś zdziałać. Nie chcemy też, aby 
takich kandydatów stawiano na posłów, przy 
których powtórzyćby się mogło to, co przy pośle 
z Obornik. Nie dobył on nawet triennium posło­
wania swego, a piękną swą majętność w zak a­
żonym powiecie położoną sprzedał Niemcowi!

Obecnie na porządku dziennym u nas wiece 
i sprawozdania posłów i prace przedwyborcze. 
Leszno pierwsze zrobiło początek, należy ono do 
najwięcej zagrożonych puzycyj*. Mi ino to zebranie 
było bardzo nieliczne; mamy jednakże nadzieję, 
że przy dobrze przeprowadzonej agitacyi Kandy­
dat nasz zwycięży. Na kadydatów swych posta- 
v,iło Leszno na pmrwszem miejscu ks. dra Re­
spondku, hr St. Dąmbskiego i radcę Milewskiego. 
Tyle na dziś.

— —

W ie d e ń , 14 lipca.
(budowa kolei jarosławskiej).

(St.) Na budowę koiei jarosławskiej licytacya została 
rozpisaną na dzień 18 bm. Jest to nie licytacya 
publicc.ua, tylko tak nazwana z a m k n i ę t a ,  to 
jest: Dyrekcya kolei Karola Ludwika wezwała 
znane firmy przedsiębiorców, aby w dniu 17 bm. 
oferty swe złożyły. Następujące tu się nastręczają 
uwagi: Oświadczenie ogłoszone w dziennikach
lwowskich z podp.sem dr. Roińskiegc, w imieniu 
koncesyonaryuszów tej kolei, oznajmiło iż konce- 
sya otrzymana, została odstąpioną kolei Karola 
Ludwika bezpłatnie, z tym jedua.': wyhlnym w 
runkiem, iż służba techniczna i \ - iębio.i ir 
mają być Polakami. Otóż zastesowująr do te­
go warunku, kolej Karola Ludwika »«rr;&ł* Jo 
licytacyi dziesięć firm niemieckich a tylko dwie 
krajowe, mianowicie inżyniera Gwalberta Ziem- 
bickiego i spółkę Breitera z Godlewskim. Jeśli 
zwazymy przy tem, iż poprzednio już kolej Ka­
rola Ludwika miała zawartą umowę o budowę tej 
linii równie jak i husiatynskiej ze zmarłym nie­
dawno przedsiębiorcą czeskim Muzyką, to dojdzie­
my do przekonania, że warunek tak uroczyście 
przez ór Roińskiego ogłoszony, nie musi być 
przez kolej Karola Ludwika za bardzo stanowczo 
obowiązujący, uważany. Równie więc na jarosław­
skiej, jak na transwersalnej grozi nam najazd, od 
którego obowiązki im tych, którzy zrobić tc mogą, 
jest kraj obronić.

Wypadki egipskie.

Zdaje się, już dzisiaj najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, że bombardowanie Aleksandryi było 
tylko pierwszym aktem wielkiego dramatu, któ­
rego końcem będzie zupełne skrępowanie Egiptu. 
Artykuł Timesa, którego treść nam już telegra­
fowano, wyraźnie to zapowiada, że z Porta, czy 
wbrew niej, stać się to musi. W dalszym ciągu 
znaczącego tego artykułu Times silny kładzie na­
cisk na to, ze Anglia chce dalej postępować w zu- 
pełiiem porozumieniu z resztą Europy i zdać 
sprawę pod orzeczenie konferencyi. „Czyn doko­
nany pod Aieksandryą daje Anglii bardzo silne 
stanowiSKo w obec konferencyi. Możemy z zaufa­
niem oczekiwać teraz wyniku narad mocarstw, 
a tymczasem bez ostentacją lub groźby przygoto­
wywać wykonanie postanowień, jakie Europa 
zasankeyonuje. Pierwszym przedmiotem konferen­
cyi musi być: dokładnie stwierdzić widoki i za­
miary Turcyi, a jeżeli się okaże, że ich Europa 
przyjąć me może. dalsze postanowienia muszą 
być zaraz powzięte. Anglia będzie ich teraz cier­
pliwie oczekiwać, chociaż naturalnie piognie, aby 
decyzya nie byłe na czas dłuższy odwleczona. 
W położeniu stworzonem ostatmemi wypadkami, 
kilka dn;, a nawet kilka godzin wystarcz; ażeby 
konfe-eneya uchwaliła dalsze środki." Dalej zaś 
pisze, że Anglia bynajmniej nie będzie z zazdro­
ścią patrzeć na współdziałanie inuych mocarstw 
w dążeniu do wspulnego celu, owszem z zadowo­
leniem przyjmie ich pomoc. Francya wahała się 
wprawdzie i waha jeszcze, ale są oznaki, że bo 
jaźliwość objawiona przez p. Freycmeta, nie przy­
pada de gustu jego rodaków — dowodem mowa 
Gambetty w biurze Izby. Bywają wypadki, w któ­
rych wielki naród musi uznać nicbe/,pieczeństwo 
tego, jeżeli chce być zbyt ostrożnym. Taka chwila 
teraz nadeszła, a p. Freycinet uzna, że bardzo 
źle zrozumiał i źle reprezentował opinię swego 
kraju.

W uzupełnienia wczorajszego opisu okropnych 
s c e n  w A l e k s a n d r y i  podajemy dzisiaj jesz­
cze niektóre szczegóły. Europejczycy, któizy z po­
mocą łodzi angielskich uszli zbrodniczej ręki Be- 
duinów i więźniów, zapewniali załogę, że w mie­
ście mnóstwo jeszcze pozostało chrześcian. Nie 
chcąc o im wierzyć, bo miasto zdawało się na 
pozór martwe i wyludnione. Admirał rozkuzar 
jednak natychmiast nowe spuścii- łodzie i drugą 
zarządzić wyprawę do przeszukania spalonego 
miasta. Morze było nieco spokojniejsze. Około
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godziny (i wieczór łodzie dobiły do Ras-el-Tin, 
przy wejściu do skweru Douane. Ogień szalał 
tam z wściekłością, palące się głownie latały 
w powietrzu, a dym i żar piekielny oczy wyże­
rał. Dowódca wyprawy, porucznik Burnford, dał 
rozkaz do odwrotu. Wojsko wsiadło w łodzie na- 
powrót i popłynęło do skweru przy ulicy de la 
Marinę. Było tam nieco znośniej, bo ogień do­
gasał już w zgliszczach. Uformowany oddział jak 
do boju szedł z trudnością i w przerażeniu wzdłuż 
spalonej ulicy. Próżne były nawoływania żołnie­
rzy, żaden głos się nie odzywał, tylko trupy już 
nie do poznania, na pół spalone, na pół przez 
psy pożarte. Zwrócono się do portu Reufa; na 
marmurowej ścianie teatru ogromny czerwony 
afisz, zapowiadający „Cyrulika sewilskiego11, urą­
gał otoczeniu. Żołnierze wołali: No Christan 
there'ł Christiana ahoi! Z podziemi domu obok 
teatru zajęczał iakiś głos. Rodzina clirześcian kop- 
tyjskich, mąż, żona i dwoje (tyieci schronili się 
do piwnic, skazani na śmierć głodową przez za­
walenie gruzami okien i drzwi, dawali jeszcze 
słabe znaki życia. Trzeba podziwiać zapał' żołnie­
rzy angielskich w niesieniu pomocy nieszczęśli­
wym. W mgnieniu oka gruzy rozwalone; kilku 
majtków spuściło się do ciemnego grobu, ■ wy­
niosło na rękach na pół żyjące, wyschłe, spie­
czone. już prawie nieludzkie istoty. Podczas tego 
z pobliskich domów poczęły się wychylać prze­
rażone głowy Europejczyków, po większej części 
Greków i Włochów. Jednego słowa nie można 
było od nieszczęśliwych wydobyć. NieHórzy po­
zbawieni już zmysłów, kobiety w stania zupełnej 
agonii. O d  trzydziestu kilku god/m zamknięci 
w piwnicach bez światła, bez pożywienia, sły­
szeli wycie szalejącej hordy, czuli żar palących 
się domów.

R  lipm. g. 11 m. 35 w nocy. Wojsko sprowadzi­
ło na ołiyty sto kilkanaście osób niężWyzn, ko­
biet i dzieci ze wszystkich stanów. W bankach 
wszystko wymordowane, w sali giełdowej znale­
ziono młodą umarłą dziewczynę, ubraną po euro­
pejsku i bardzo wykwintnie.

14 lip. a 9. rano. Była to noc straszna. Na 
okrętach pomimo największego zmęczenia wszyst­
ko na nogach — ciała zabitych, rannych i ura­
towanych ciągle przywożą. Pożar i łupienie Ale- 
Lsandryi nie ustają na chwilę. Seymournic temu 
zaradzić nie może, bo na flocie 800 do 1000 
najwięcej żołnierzy Między wojskiem wzburze­
nie nie do pohamowania. Po za nadbrzeżne uli­
ce, które przeszukano, już nie można się dalej 
zapuszczać bez wystawienia się na pewne i nie­
chybne niebezpieczeństwo napadu i rzezi. Coraz 
większe tłumy Murzynów, Nunijczykuów i Bedu- 
inów pojawiają się od strony południa, plądru­
jąc i niszcząc do ostatka. Seymour gorzko się 
skarży, że pozostawiony jest w położeniu bez 
wyjścia, że patrząc na mordy ukrócić swywoli 
nie może. W ulicy Anastazyi i na placu 1’eglise, 
które stosunkowo najmniej ucierpiały, wojsko za­
ciętą musiało stoczyć walką z Beduiuann, którzy 
czyhając więcej na łupy rozpierzchli się 
w końcu.

Godz. 9 min. 30. Arabi z 9000 wojska stoi 
na wzgórzach za miastem przed bramą Rosetty 
i bramą Moharem-Beya. Wielki rezezwoar wody 
zniszczony. Admirał rozkazał właśnie wody mia­
stu dostarczyć, bo pozostali tam ludzie, musieliby 
od pragnienia skonać. Oddział sanitarny z przy­
rządami chirurgicznemi odpłynął w tej chwili. 
O gaszeniu, rozumie się mowy być nie może.

Admirał rozkazał strzelać granatam i, które 
przenosząc miasto skierowane są w miejsce, gazie 
Arabi prawdopodobnie z wojskiem się rozłożył. 
Arabi wydał proklamacyę, w której oświadcza, 
że Anglicy tylko na morzu umieją wojować, 
skoro się zatem na ląd wysiąść poważą, wyda 
im natychmiast bitwę. Kedyw cudem prawie 
uratowany został. A rab i. pomimo zaprzeczeń 
Ragheba, wyraźny dał rozkaz zamordowania ke- 
dywa. Oddział przeznaczony do wykonania egze- 
kucyi obsadził już pałac, w którym kedyw bez­
bronny w towarzystwie kilku tylko sług czekał 
spokojnie pewny już śmierci Oddział marynarki 
z wczorajszej wieczornej ekspedyeyi nie wiedząc 
o zagrożonym kedywie nadszedł w tej chwili 
pod pałac i uderzył na Maurów, którzy wkrótce 
pierzchli. Kedyw słysząc Anglików wysłał po­
słańca o pomoc, sprowadzono go na dół i dano 
znać flocie. Admirał wysłał natychmiast łódź, 
która uwiozła kedywa szczęśliwie. Wszyscy zbie­
gli powtarzają zgodnie, że Arabi odgraża się, iż 
tę samą rzeź i pożar urządzi w Kaiize, skoro 
tylko Anglicy zmuszą go cofnąć się w głąb kraju.

W L o n d y n i e  wielkie wywołała oburzenie 
wiadomość, że B i s m a r k  poamecał Arabi ego 
paszę, aby Anglikom zacięty stawiał opór. W mi­
nisterstwie spraw zagranicznych największa nie­
chęć i nieufność zapanowały do rządu niemiec­
kiego. Rzeź i pożar Aleksandryi fatalnie depry­
mujące na wszystkich wywarły wrażenie. Wielu 
z wybitnych liberałów zarzuca rządowi, że pod­
niecany pośmiewiskiem i drażnieniem opozycyi 
zadaleko dał się unieść.

D aily News dowiaduje się, że mocarstwa po­
stanowiły teraz stanowczo zawezwać Turcyę, aby 
przywróciła powagę kedywa. gdyż jedynie pod 
zasłoną legalnej władzy w Egipcie będzie tam 
można anarchię ukrócić. W duchu tym wysto­
sowana nota ma być jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia doręczona Porcie. Zapewniają jednak, 
że Porta nie odrzucając wezwania stanowczo, 
zwykłym porządkiem przez dwuznaczne odpowie­
dzi, będzie się starała zyskać na czasie i targi 
przewlekać w nieskończoność. Anglia postawi 
wtedy wniosek usunięcia Tureyi od wszelkiego 
współdziałania w kwestyi egipskie i i przedstawi 
inne środki załulwienia tej sprawy.

Rep. franc. organ Gambetty piszp
„Mówiliśmy dopiero co o koncercie europej­

skim, o tym koncercie, któremu minister spraw 
zagranicznych z wiedzą i wolą zdał pieczę o nasz 
honor i nasze interesa, jakby o rzeczy już mi­
nione i zamarłe.

„Któż może dzisiaj mówić o tym koncercie mo­
carstw '  Pierwszy wystrzał z działa skierowany 
wczorai na forty egipskie, zepchnął go pomiędzy 
te sztuczki i wybiegi urozmaicone a bezsilne, 
które służą do omamienia tych, co wierzą jeszcze, 
że interesa wielkiego narodu mogą być. skute­
cznie bronione przez innych zamiast przez niego.

„Koncert europejski już nie istnieje: Tureya nie 
należała nigdy do niego od samego początku tego 
groźnego przesilania; Anglia zaś właściwie wy­

stąpiła z niego z niezwykłym rozgłosem. Jesteś­
my już daleko w istocie od tego protokołu bez­
interesowności. którego skuteczność nam zachwa­
lano, i który miał przeszkodzić każdemu z osobna, 
wykonać jakikolwiek ruch, zanim konfereneya po­
kończy swe osobliwe prace. Anglia pokazała, jaką 
wartość do tego przywiązuje. Jej bezinteresowność 
nie sięgała tak dalece, żeby miała dozwolić do­
brodusznie innym, zająć się stosownie do uti 
uznania, pieczą o jej pierwszorzędne interesa, Za- 
pewniąją nas w prawdzie, że rząd angielski zapro­
ponował ministrowi naszemu spraw zagranicznych 
wzięcie udziału w jego akcyi, i że ta propozycya 
została odrzuconą. Polityka francuska jest taić sa­
mo niejasna, tak samo tajemnicza, jak polityka 
nadzwyczajnego koncertu europejskiego. Żeby 
mieć choć trochę wskazówek o drodze, którą po­
stępuje, jest się zmuszonym robie poszukiwania 
w publikacjach dyplomatycznych, których rząd 
ościenny nie skąpi reprezentantom kraju. I to 
jeszcze można odnaleść tylko objaśnienia tyczące 
się przeszłości, a nie teraźniejszości tak pełnej 
cha w “.

O ewentualnym dalszym przebiegu sprawy egip­
skiej. pisze Pester Lloyd, który często wyraża 
opinię rządu, co następuje: „Musimy przypuszczać, 
że po tem. co w ostatnich dniach zaszło, nie mo­
żna nawet marzyć o utrzymaniu owego dogmatu 
międzynarodowej polityki europejskiej, który wzięto 
jako podstawę obrad konfbrencyi, tj. o utrzyma­
niu status quo w Egipcie. Ofiary, .jakie pojedyncze 
moearstwa w sprawie tej poniosły i ponieść jeszcze 
mogą, ha zbyt wielkie, by można przypuścić, że 
zadowolnią się pozostawieniem sprawy tak jak 
jest. Interwencya Turcyi, jakkolwiek Austrya i 
i Niemcy starałyby się o nią. nie jest bardzo 
prowdopodńhną. Kosztowało wiele trudu, by kon­
ferujący zgodzili się co do tego jeszcze w tym 
czasie, kiedy stan rzeczy dalekim był od obecne­
go; dzisiaj jest już rzeczą bardzo problematyczną 
czy zdałoby się to na co, chociażby sułtan żywił 
jak najszczersze chęci, na których jak wiadomo, 
zbywa mu obecnie. Walka toczy się teraz o kwe- 
styę najważniejszą, ostateczną, bo o e g z y s t e n -  
c y ę  E g i p t u  Kto na przyszłość ma być jego 
panein, czy Europa, która jak na teraz wyłącznie 
reprezentowaną jest przez Anglię, czy też żołda- 
ctwo egipskie, którego wyznaniem wiary jest pa­
rol: „Egipt dla Egipcyan". W obec widocznej 
przewagi jednego z tych czynników nie ma pra­
wie wątpliwości co do ostatecznego wyniku spra­
wy, a ze stanowiska eywilizatorskiego i europej­
skiego, wynik podobny wcale za niepomyślny u- 
ważać nie można, byle tylko zapewniono się, że 
zwycięstwo będzie zwycięstwem Europy, a nie ego­
istycznej jakiejś jej części, która umiała skorzy­
stać ze sposobności.J

Dzienniki pruskie, poświęcając dużo miejsca 
wypadkom egipskim , nie wdają się w ocenienie 
postępowania Anglii, lub wyrażają się o niem z 
wielką rozerwą. Za przykład takiego traktowania 
może służyć ostatni artykuł wstępny dziennika 
Post, pod tytułem : „ K o n f e r e n e y a  i b o m-  
b a r d o w a n i e  f o r t ó w a l e k s a n d r y j s k i c h " ,  
który ogranicza się na chronologicznem opowie­
dzeniu wypadków aleksandryjskich i kończy się 
następującą uwagą: „Właściwe głębsze pobudki, 
które skłoniły rząd angielsk do odosobnionego 
działania bez upoważnienia kenferencyi, nio da­
dzą się jeszcze rozpoznać jasno z powyższego 
przedstawienia wypadków. Zamiary jednak Anglii 
zdaje się wkrótce wystąpią jawniej. Z punktu wi­
dzenia niemieckiego, wydaje nam się oburzenie 
niektórych dzienników na egoistyczne postępo­
wanie Anglii przedwczesne. Należałoby z wyda­
niem wyroku zaczekać aż do czasu, kiedy się 
okaże, ezy Anglia kierując się swoim własnym in­
teresem dąży zarazem do zaprowadzeni! w Egip­
cie porządku, który leży w interesie ogólno-euro- 
pejskiro , czy też dąży do celów, które zgadzają 
z interesami innych mocarstw“.

W samem zaś opowiedzeniu przebiegu wypad­
ków egipskich wysnuwa redakeya nieznacznie 
przesadną niewiarę Seymoura w zapewnienia Egip- 
cyan eo do zaprzestania fortynkacyi, i zbytnią 
obawę jego, aby te fortifikacye nie groziły pan­
cernikom angielskim, z czego każe się domyślać, 
iż właściwym powodem bombardowania była chęć 
zabrania fortów, których wojska egipskie nie 
chciały oddać bez wystrzału. Wszystko to jednak 
opisuje Poste, z wielką rezerwą, a to jest w tym 
artykule najcharakterystyczniejsze. Inne dzienniki 
półurzędowe uparcie milczą, poprzestając na ob- 
jektywnem przedstaw ieniu wypadków.

Z dzienników niezależnych tylko National Zei- 
tung i Germania potępiły postępowanie Anglii, 
która pierwsza pozwoliła sobie zerwać tylekroć 
podnoszony przez nią „ koncert “ europejski, a po­
stępowanie to zdaniem tych dzienników rzuca 
cieu na „bezinteresowności Anglii, mimo pod­
pisania znanego protokołu bezinteresowności.

Gołos przedstawiwszy obecną sytuacyę i stano­
wisko Anglii, tak kończy: „Europa kontynentalna 
napróżnoby traciła drogi czas, gdyby chciała za- 
zapuszezać się w obecnej chwili w dyplomatyczne 
utyskiwanie z powodu wystąpienia Anglii. Nie 
ubolewać należy, ale czuwać na zabezpieczeniem 
swych interesów w Egipcie. Wszelkie wyrzuty 
czynione gabinetowi St. James, mogą tylko za- 
wikłać sprawę, dając Porcie nadzieję sympaty­
cznego zapatrywania się na jej protesta. Bezwat- 
pienia byłoby lepiej, gdyby konferencyi konstan­
tynopolitańskiej udało się zapobiedz zbrojnej in- 
terweneyi Anglii, przez przekonanie sułtana o ko­
nieczności położenia tamy czynom Arabi-paszy. 
Lecz dziś, gdy wmięszauie się Anglii stało się 
faktem dokonanym, jedyną polityką, zdolną usu­
nąć zawikłanie egipskie, jest naszem zdaniem, 
z u p e ł n a  s o l i d a r n o ś ć  w s z y s t k i c h  mo ­
c a r s t w  z A n g l i ą  i jak najszybsze wręczenie 
gabinetowi Sc! James pełnomocnictwa Europy. 
Krok taki lepszym będzie od wszelkich „przed­
stawień i ubolewań, gdyż ograniczy swobodę 
działania Anglii w Egipcie, a sułtanowi okaże, 
że choćby najwięcej orderów przesłał monarchom 
europejskim, nie otrzyma poparcia Europy. “

Nowosti w ten sposób zapatrują się na stano­
wisko Anglii w obee Turcyi: „Dopóki kwestye 
wschodnią uważano za rodzaj pojedynku chronicz­
nego między Rosyą i Turcyą, dotąd inne mo­
carstwa dość obojętnie przypatrywały się. tej pe- 
ryodycznie powtarzającej się walce, niekiedy tylko 
czynnie do niej mięszając się. Lecz w ostatnich
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czasach sytuacya i pogląd na sprawę wschodnią 
zupełnej uległ zmianie. Powstały nowe interesy, 
a stale zmieniły swój kierunek. Na Konstantyno­
pol patrzą się dziś całkiem innemi oczami, a ks. 
Bicmark, który przed czterema laty oświadczył, 
że dla sprawy wschodniej nie poświęci ani je­
dnego pomorskiego grenadiera, dziś z szczególną 
troskliwością zajmuje się sprawami wschodniemu 
(Litwo tu zresztą pojąć. Droga na wsehód nie
stanów, monopolu jakiegokolwiek mocarstwa. Wło­
chy także mają ochotę do udziału w spadku;
Austrya. wspierana przez Niemcy, szybko posuwa 
się do miejsca, gdzie styka się Europa z Azyą; 
Francya usiłuje okazać całemu światu, że dla
trzeciej rzeczypospolitej zarówno drogie są wieńce 
laurowe, jak drogie były dla cesarstwa. Taki jest stan 
rzeczy. I z tego właśnie powodu starcie między 
Anglią i Francyą nietylko jest inożebne, lecz na­
wet prawdopodobne. Anglia znajduje się dziś 
w tem samem położeniu, w jakiem była Rosya 
w r. 1877, przyczein sama jedna będzie musiała 
prowadzić wojnę z Turcyą, ponieważ Francya 
w żadnym przypadnu nie będzie życzyła sobie 
powrotu czasów wojny krymskiej. Wojna zaś
z Turcyą przedstawia wiele niebezpieczeństw i 
zawikłań wszelkiego rodzaju. Anglia nie ma od­
powiedniej liczby wojska, a zresztą wojna Anglii 
byłaby sygnałem powstania w Indyacb “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  15 Lipca.

h  uaua ' pa9«yk.V«;i Posener Zeitung wynalazła 
nowe przestępstwo, o które denuucyuje Pjlaków: 
oto niektórzy obywatele poznańskiego pozwalają 
sobie pisać nazwiska swoje niemieckie pisownią 
polską. Straszy ich tedy ów organ Icrami zagro­
żone mi przez jakiś dekret królewski z r. 1822, 
za zmianę nazwiska i podaje, iż dyrekeya policyi 
wydała już stosowne rozkazy do podwładnych 
urzędników, aby w razie dostrzeżeń,a podobnej 
zmiany pisowni nie puszczały tego bezkarnie. — 
Dodaje zarazem ten organ, iż pozwolenie na 
zmianę nazwiska może dać tylko królewska re- 
geneya. — Z tego powodu Dziennik Poznański 
wyraża ironiczną obawę, aby zacytowany dekret 
nie zastosowano do p. Luxa i innych inspekto­
rów szkolnych. którzy pozwalają sobie zmieniać 
nazwiska dzieci polskich „Kruk-1 na „Krug“ , 
„Bedka“ na „Bethke". — Namby się zdawało, iż 
powinniśmy skorzystać z nauki danej nam przez 
Posenerkę w dwóch kierunkach. Najpierw wszy­
scy c i , którzy z powodu nazwiska niemieckiego 
idgrożeni są w skutek znanego rozporządzeni in­
spektora szkolnego w swych prawach narodowych, 
powinniby wszyscy podawać prośby do regencyi 
i króla o pozwolenie zmiany nazwiska, do czego 
znajdą dostateczny powód w nieoezpieczeństwie, 
aby ich dzieci nie zostały zaliczone do Niemców. 
Następnie przy każdym dostrzeżonym wypadku 
zmiany nazwiska polskiego na niemieckie, przez 
urzędnika pruskiego w sposób wyżej wzmianko­
wany, powinniśmy bez żadnego skrupułu wnosić 
natychmiast skargę i domagać się kary na zasa­
dzie owego dekretu z roku 1822 Nie mamy ża­
dnego powodu nie używać broni, którą się po­
sługują nasi nieprzyjaciele i sami ją nastręczają11.

Do Germanii donoszą z K a t o  w i c n a  Sz 1 ąs- 
k u, że ostatniej niedzieli polieya odbyła ścisłą 
rewizyę u ks. Waindezocha, proboszcza w Mi- 
chałkowicaeh i zabrała mu wszystkie dzienniki. 
W rozkazie w y d an y m  polecono szczególniej szu­
kać za dziennikami w językach śławlańskich pi- 
sanemi. — Zdarzenie to wywołało wielkie zdziwie­
nie w okolicy, ksiądz bowiem znany był ze spo­
kojnego usposobienia i żadnych nawet dzienni­
ków sam nie prenumerował.

Do czeskiego Pokroku telegrafują z Wiednia, 
że m i n i s t e r  o ś w i a t y  polecił rektorom uni- 
wersytów i dyrektorom zakładów naukowych, po­
dległych ministerstwu, ażeby wszelkiemi środka­
mi dyscyplinarnemi starali się p o w s t r z y m y ­
w a ć  m ł o d z i e ż  od p o l i t y c z n y c h  a g i t a -  
cyj ,  które ją  odwracają od użytecznej pracy. 
Rzecz dziwna, że dotychczasowe doświadczenia 
jeszcze nie pouczyły, jak wszystkie tego rodzaju 
zarządzenia chybiają celu, a raczej wręcz przeci­
wny wywierają skutek. Zakłady naukowe niech się 
starają przedewszystkiein, aby się młodzież przejęła 
zapałem do nauki, a wtedy potrafi ona obowiązki 
swe w obec nauki pogodzić z tą krewkością, 
która charakteryzuje młodzież, a która jej nie 
pozwala być obojętną na sprawy narodowe.

K l u b  m ł o d o c z e s k i  uchwalił rezolucyę 
przeciw rozporządzeniu w egzaminach ścisłych 
w czeskim uniwersytecie. Poseł Trojan oświad­
czył dla załagodzenia umysłów, że poczyniono 
już kroki przeciw rozporządzeniu tem u, ale że 
trzeba się koniecznie starać, aby ono w życie 
nie weszło. Za streszczenie mów na zebraniu 
tem wypowiedzianych, Narodni L isty  uległy 
konfiskacie.

O p r o c e s i e  l w o w s k i m  poraź trzeci odzywa 
się Nowoje Wremiu, które najwięcej ze wszyst­
kich dzienników rosyjskich zajmuje się sprawą 
„nieszczęśliwych1' Rusinów. Artykuł ten jest jak 
zwykle zbiorem fałszów, niecnych insynuacyj, 
potwarzy i denuncyacyj. Su wory n ubolewa nad 
„ojcom11 Naumowiezem, ciska się na polską in- 
kwizycyę, wyrzuca Polakom dzikość i namiętnie 
napada na Gazetę Polską, która według Moskowsk. 
Wiedomosti i Kijewlanina  miała żądać kary 
śmierci na oskarżonych Rusinów. Pomimo że za­
rzut ten uczyniony przez korespondent waiszaw- 
skiego do Mosk. Wied. jest absolutnym fałszem, 
petersburski siepacz dziennikarski nie mający 
wyobrażenia o zasadach honoru i prawości, żąda 
wprost „wyznaczenia sądu, któryby nauczył war­
szawskiego publicystę uszanowania dla państwa, 
pod którego opieką żyje i pisze“ Piękna opieka 
nie ma co m ówić! Zresztą Nowoje Wrcmia 
otrzymało należytą odprawę w Nrze 154 Gazety 
Polskiej. W końcu organ Suworyna staje w obro­
nie Dobrzańskiego, „znanego jak pisze s c h w a r z -  
g e 1 b e r a“ dla którego ideałem politycznym jest 
„Austrya z cesarzem z łaski Bożej“ nie zaś dzi­
siejsza Austrya11, gdzie władze polskie podstawiają 
złość fakcyjną w miejsce idei państwowej.“ U- 
dowodniwszy, że Dobrzański nic nie winien 
Nowoje Wremia kończy: „Proces lwowski nie
ma sobie podobnego w rocznikach sądownictwa 
europejskiego. W dziejach zaś narodowości ru­

skiej będzie stanowił epokę, od której, jak spo­
dziewać się, należy, rozpocznie się szybki jej 
wzrost polityczny, jaśniejsze wystąpienie dążno­
ści dziś uważanych przez sędziów polskich za 
zbrodnicze “.

Ostatnie aresztowania, jak donosi Voss. Zeit. 
wykazały, że rewolucyonista L a z a r ó w  przez 
wiele lat był tajnym współpracownikiem i kore­
spondentem urzędowego Kijewlanina. W niedzie­
lę a r e s z t o w a n o  w i e l e  o s ó b  w dzielnicach 
leżących po stronie petersburskiej i w Nowej 
Derewni. Między aresztowaneini znajdują się trzy 
kobiety, żony urzędników.

S t r a s z n y  w y p a d e k  jaki się wydarzył na 
kolei moskiewsko-kurskiej między stacyą Czerny 
i Batyjewro, o którym wczoraj telegraficzną poda­
liśmy wiadomość, b y ł  n a s t ę p s t w e m  o b e r ­
w a n i a  s i ę  c h m u r y  i w i e l k i e j  b u r z y .  
Woda podmyła nasyp kolejny, z którego spadły 
wagony z wysokości 14 metrów. Ziemia była 
całkiem rozmokłą i to w taki sposób, że wagony 
wpadły jakby w bagnisko, z którego nie było 
ich widać. Około 140 osób znalazło tam śmierć 
wskutek uduszenia, zaledwie 5 osób za pomocą 
liny wyratowano. Z 239 osób jadących pociągiem 
zaledwie 64 pozostało nieuszkodzonych, 35 osób 
ciężko zostało pokaleczonych i kilka z nich ule­
gło już śmierci. Mnóztwo robotników wyciągr. 
wagony, aby się przekonać, czy nie ma tam je­
szcze żywych.

Z n a c z n y  m a j ą t e k  S k o b e l e w a  (100000 
rs. dochodu rocznego) przechodzi na trzy siostry 
zmarłego, po wyłączeniu drobnego udziału przy­
padającego żonie Skobelewa.

Walka pomiędzy organami p r u s k i e g o  stron­
nictwa centrum . a dziennikami konserwatywne- 
mi i urzędowemi w kwestyi przyszłych wybo­
rów nie ustaje. Nord. Allg. Zeit. nie pozostawi­
ła .znanych czytelników artykułów Germanii i 
West. f  Merkur bez odpowiedzi. Zwykłą swoją 
taktykę zarzuea tym dziennikom, iż są nąjwięk- 
szemi wrogami pojednania kościelnego, że umyśl­
nie poaniecają obecną walkę dla interesów Wel­
fów i Polaków™) Już to same zestawienie de- 
tronizowanego doinu hanowerskiego z całym na­
rodem charakteryzuje aż padto’ organ ks. kan­
clerza.

P ó ł u r i. g d o w a Fost, zamieściła szerog arty­
kułów w sprawie reformy podatków, które zmie­
rzają liiff tylko do tego, aby zastąpić część po­
datków t ; ; pośrednich, pośrednieini czyli konsum- 
cyjnem l, "b nadto domagają się przeniesienia 
znacznej , «>i ciężarów gminnych i krajowych 
(księstw) r\. itarb cesarstwa, z czego w konse- 
kw encj; ,/» 'ście wynika potrzeba powiększenia
dochoa w ce. „rstwa.

Inny znowu dziennik należący do najgorliw­
szych czcicieli polityki ks. Bismarcka Berliner 
Tagehlatt, podnosi projekt zaprowadzenia p o- 
d a t k u  s p a d k o w e g o ,  który zdaniem tego 
dziennika, mniej napotka opozycyi niż niektóre 
podatki konsumcyjne, nie wyłączając podatku od 
wódki.

Pełnomocnik n i e m i e c k i  w Konstantyno­
polu H i r s c h f e l d  otrzymał od cesarza order 
czerwonego orła wraz z listera od ks. Bismarka 
z wyrazem zadowolenia z powodu zachowania 
się jego na konferencyi Działalność Hirsehfelda 
znalazła także w Times wielkie uznanie. Dzien­
nik ton podnosi z zadowoleniem, iż Hirschfeld 
we wszystkich kwestyach był tylko „ u c z c i ­
w y m  f a k t o r e m 11, zostawiał pierwsze słow© 
pełnomocnikom bezpośrednio interesowanych 
państw, a gdy ci wypowiedzieli swoje zdanie, 
starał się sprzeczne opinie piogodzić i dopiero 
gdy to mu się udało, głos swój oddawał.

Sprawy miejskie.

L w óic , 14: Hpea.
Na wezorajszeui posiedzeniu Rady miejskiej domi­

nowała nad innemi sprawami sprawa przyjmowania 
chorych do spitala powszechnego, które wskutek roz­
porządzenia Wydziału krajowego z dnia 27 czerwca 
1689 r. 1. 34.084 w dziwnie drakoński sposób by­
wa wykonywane. Wskutek uchwały sejmowej, która 
miała na celu zapobieżenie, aby szpitale powszechn® 
nie stawały stę przytuliskiem osób nieuleczalnych, 
wydał Wydział krajowy rozporządzenie, które w pra­
wdziwie nieludzki sposób interpretuje tę ustawę , za- 
branianiając lekarzom przyjmowania chorych pod ka­
rą z a p ł a t y  k o s z t ó w  l e c z n i c z y c h  nawiedzo­
nych nastęnującemi chorobami: wrzodami przeduozia, 
żylakami r a k a m  , uwiądem starczym, uwiądem 
mózgu rozedmą płuc, chorobami serca, uwiądem 
mlecza pacierzowego, porażeniem przewłocznem, li­
szajem, wypryskiem, bąblicą, świerzbiączką, padaczką, 
macinnicą, błędnicą, zołzami, chorobą cukrową, reu- 
motyzmem przewłocznyin i przypadkami, któreby wyma­
gały operacyj plastycznych — a nadto, aby w razie 
przepełnienia wydalali ze szpitalu rekonwalescentów 
lub nawet m n i e j  o b ł o ż n i e  chorych, dla zrobie­
nia miejsca przybyłym. Czas dla chorego wyznaczo­
no podobno 6 tygodni, za dalszy czas lekarz jest od­
powiedzialny. Rezultat tego rozporządzenia jest taki, 
że lekarze bojąc się narazić na straty materyalne. 
albo wydalają za wcześnie ze szpitala, alDO zupełnie 
nie przyjmują w razach wątpliwych, wskutek czego 
wydarzają się wypadki, którym trudnoby uwierzyć, 
gdyby nie źródło z jakiego pochodzą.

Sekcya (ref. dr. Żuliński) zebrała je na podstawie 
relacyj lekarzy miejskich. Oto kilka przykładów: 
Pewien obłąkany wydalony z obserwaeyi, w dwa 
dni potem podrzyna sobie gardło; — nie przyjęto 
obłąkanej kobiety, dopiero gdy ta zabiła męża, uzna­
no ją jako kwalifikującą się; — w wielu wypadkach, 
które sprawozdauie 'miennie wymienia, chorzy w kil 
ka dni na ulicy umierają, wydaleni jako mniej obło­
żni. — Ubodzy chorzy bywają po prostu odpędzani 
ze szpitala. — Oczywiście, że sprawozdanie to od­
czytane przez dra Zulińskiego, wywołało w Radzie 
ogólne oburzenie. Wszak miasto płaci 25.000 ro­
cznie na szpital — tyle istnieje fuudaoyj na szpital 
dia ubogich, a tu polieya musi zbierać po ulicach 
l i t e r a l n i e  k o u a j ą c y c h ,  wypędzonych ze szpi­
tala !

„ Ni e c h  g i n ą  n i e d o ł ę g i 11 oto hasło, jakie 
zapanowało obecnie w prezydyuin Wydziału krajo­
wego.

Ba, ale cel szpitalów jest inny, i określony wy- 
raźn e rozporządzeniami ministeryalneini, które po 
dwakroć oświadczyły, że do szpitala publicznego 
k a ż d y  c h o r y  musi być przyjęty, a o wydaleniu
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ze szpitala rozstrzyga s t a n  c h o r e g o  a nie iśzas! 
I rzeczywiście potrzeba pewnej nieludzkości. aby na- 
aazywać wydalanie rekonwalescentów i mniej obło­
żnych (co za dziwna nomenklatura). Kiedyż t i może 
najwięcej potrzebują opieki i dozoru.

Nie są to moje słowa, ale treść przemówień k 
ku mówców, którzy należycie scharakteryzowali r 
porządzenie Wydziału.

Dr. M il e r  e t zawołał: Nie mam słów do wyra­
żenia mego oburzenia, chybr zdrowych i pijaków 
będą przyjmować.

Poseł dr. Ma d e j s k i ,  który głosow. ł w Sejmie 
za uchwałą, potwierdził, że Sejm inaczej pojmował 
tę uchwałę i że W y d z i a ł  k r a j o w y  z a da l  e- 
ko p o s z e d ł !

Krajowa Rada zdrowia wniosła bardzo gruntownie 
uzasadnioną remonstraeyę przceiwKO temu rozporzą­
dzeniu, do Wydziału krajowego, ale bez żadnego 
skutku.

Sekcye zgodnie z magistratem wnoszą przeto, aby 
wystosować obszerny memoryał do Wydziału krajo­
wego i Namiestnictwa — z piośbą o lofuięcic tego 
rozporządzenia.

Dr, C i e s i e l s k i  żądał, aby tylko do Wydziału 
gra,owego, pomijając namiestnictwo.

Dr. C z y ż e  w i e z w obszernej mowie udowodnił, 
dlaczego rozporządzenie to takie smutne ma konse- 
kweneye — i że chodzi obecnie o kompateueyę W y­
działu krajowego, ezy mógł wydawać podnbue in- 
strukeye niezgodne ani z duchem ustawy, ani z roz­
porządzeniami ministeryalneini — dlatego koniecznie 
trzeba wnieść tę sprawę do namiestnictwa. Mow< a 
sądzi, że sprawa ta oprze się o trybunał administra­
cyjny, który niezawodnie na korzyść chorych ją roz 
strzygnie.

Rada po obszernej dyskusyi uchwaliła j e d u o 
myślnie wnieść memoryał do Wydziału krajowego i 
do namiestnictwa.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  15 lipca.

Prezydent miasta dr. Weigoi wyjechał d zje i aj za 
3tygodniowym urlopem dla dobrze zasłużonego wv- 
poczyuku. Prezydent, którego w sprawm li miejskiel 
zastępować będzie wiceprezydent dr Muezkowsk 
przepędzi z rodziną 2 tygodnie w Szczawnicy, a na 

■T̂ iępnie uda się do Żegiestowa.
1 Budowa nowego teatri> w Krakowie. w< zo

odbyła Łokieta teatralna pod przewodnictwem 
Weigla posiedzenie, na którem uchwalono zgod 
ze sprawozdaniem, r. m. Karola Z a r e m b y  przed 
stawić Radzie miejskiej wnioski, dążące do wykonani 
uchwały, w jesieni roku leszłego przez Rade powzi 
tej. I tak ankieta wnosi, iż#  teatr postawie na par­
celi po szpitalu św. Ducha, na ęlany teatru rozpi­
sać konkurs, na pokrycie kosztów ktorngo przeznacza 
się kwotę 7000 złr.

Dawny zamek królewski na Wawelu. Matey- 
ły do restauracyi zebrał i objaśnił S. Odrzywolsk 
Pnblikaoyi pod pod powyższym tytułem ukarał się 
zeszyt 3. Zawiera on plan sytuacyjny Wawelu i oto­
czenia według rysunku z roku 1796 i odtworzon- 
przez autora facyatę od strony północnej z porz;. 
ku XVn wieki: oraz duże tablice szczegółów dr: 
wewnętrznych i parterowych. Zeszyt IV, który 
ukaże wkrótce wraz z tekstem, zamknie to . c 
wydawnictwo.

od p. Grzegorza Smólskiego w Wiedniu ot 
mujemy następujące oświadczenie :

Na ciągłe zapytania, otrzymywane w o s t a tn ic h  
saeh, mana zaszczyt odpowiedzieć, iż z dniem 1- 
lipca b. r. z rećakcyi Tribwne wystąpiłem i od1 
z tym dziennikiem nic wspólnego nie mam.

Pop~ZOb śp. Katarzyny z Żelichowskich Wroń# 
matki znanego muzyk? i kompozytora odbył się we. 
raj przy udziale licznej publiczności.

1 elełony W Warszawie od d. 13 bm., w któr* 
się odbyło ich urzędowe otwareie, lozpoczęły swi 
działalność. Liczba stowarzyszonych, którzy dotycli 
czas urządzić je u siebie kazali przechodzi stu.

Roztargnienie. Rzecz wiadoma że filologowie by 
wają roztargnieni. Uczony pewien filolog Niemiec 
niedawno temu o mało życiem roztargnienia u 
opłacił W czasie obiadu w gronie rodziny i prij 
jaciół dowiedział się że jego dobry znajomy, kasyer 
banku, człowiek wiekowy, który całe życie za uczci­
wego uchodził, pochwycony został na defraudacyi. 
Wiadomość ta wielkie sprawiła na wszystkich wra­
żenie i spierano się co ów nieszczęsny, zhańbiony, 
powinien był zrobić gdy komisarz policyi przyszed* 
go aresztować. „Powimen był pójść no swego gabi­
netu i w łeb sobie strzelić !“ ntrzymywśł1 profesor 
Inni temu przeczyli i spór się wszczął zacięty na 
temat kwestyj moralno-filozoficzuych, a nasz uczony 
ustawicznie powtarzał: „pójść do swego gabinetu i
w łeb sobie strzelić!11 i zdanie swoje illustrował
stosowną gestykulacyą. Obiad się skończył a przy 
czarnej kawie zachciało się profosorowl fajki. Z gło­
wą zajętą moralnym obowiązkiem kasyera, poszedł 
tedy profesor do swego gabinetu i.... pani profeso­
rowa, która szczęściem przypadkowe raaeszła, wy­
trąciła mu z ręki rewolwer przyłożony lufą do czoła 
Kula zamiast roztrzaskać filologowi czaszkę, ugodziła 
w sufit.

£chi kąpielowe.
Ml Rymanowie w zakładzie kąDielowyin odbędzie 

się jutro zabawa połączona z tańcami na dochód 
stowarzyszenia straży ogniowej ochotniczej rymanow' 
skiej, przy udziale dwóch muzyk sanockiej i “ryma­
nowskiej. Tańce, gry towarzyskie, bieganie do mety, 
spinanie się, strzelanie do tarczy, ćwiczenia kombino 
wane straży pożarnej, ognie sztuczne wchodzą w pro­
gram tej zabawy.

Krynica się bawi- W niedzieię wieczorem odbył 
się w nowym budynku teatralnym koncert orkiestry 
zdrojowej, Który się powiódł pod każdym względem. 
We wtorek „pl d Barankiem'1 dawał' przedstawienie 
magiczne jakiś Piooloinini, a w środę hasano znako­
micie. Pierwszy reunion udał się w calem znacze­
niu tego wyrazu i gdyby nie smutna sala „ped iU-~ 
rankiem11 byłby bez zarzutu. Do mazura dziarsko 
prowadzonego przez miejscowego lekarza zdrojowej 
dra Dobrzańskiego stanęło 24 par. Powszechnie się 
tu uskarżają na brak knrsalu, czy „domu zdrojowe­
go- , który od lat wielu nie inoie jakoś wyjść z dziif 
dżiny mytu, lubo corot-zn.e budowli jego jest zap 
wiadaną.
Przykre wrażenie sprawiło tutaj dziwne co najmr 
postępowanie teatru krakowskiep .. Dyrekeya t.ea 
podpisała kontrakt według ws.n i.kich form i u-- 
zerwała umowę. Komisy a zd" iowa ze względu 
uprzyjemnienie gościom pobytu w Krynicy robiła



Nr. 160. R E F O R M A . Kraków 16 Lipca 1882.

ve ustępstwa, chciała stracić 500 złr. pod wa­
li em ,: iaak, aby dyrekcya zagwarantowała, że 

warzystwc dramatyczne będzie odpowiednie, czego 
ekcva nrzynić nie chciała. Widocznie nadnewia- 

ają u niej większe łaski niż goście kryniccy, 
li ze wszystkich stron Polski 

lu ya zdrojowa wytacza proces dyrekcyi teatru 
irakowskingo o niedotrzymanie umowy. W Krynicy 
od otwarcia zakładu przebywało do 8 lipca osób 
KSO, stanowiących 816 rodzin.

Na czytelnię ludową w Cieszynie złożono w Ad- 
■inistracyi naszej: Obywatel z Król. 5 rubli, które 
mieniano po 1 złr. 20 e. 6 złr. P. Mieczysł. 
awlikowski 5 złr. Dr. Wawrz. Styczeń przystąpił 

,ako członek z wkładką 2 złr. rocznie. P. Przem. 
Kotarski z wkładką 1 złr. — razem złożono 14 
’łr.

Na Gazetę Górnoszląską złożył p. prof. dr. Kor­
zyński 8 złr. jako prenumeratę dwóch egzemplarzy, 
d;óre mają być przesyłane czytelnikom w Górnym 
Szląsku.

Na teatr polski w Poznaniu złożono dotychczas 
i ' '.istraeyi naszej 106 złr. 20 e., które wczo- 

aliśmy no ręce Redakc-yi Dziennika Po-

‘"r .riośui urzędowe, lir. Wezele-Gurowski mianowany 
stro-węgierskim bezpłatnym konsulom w Nicei i 

... Jozef Pas/.kiewiez główny poborca podatkowy 
,v fiu.: uorze otrzymał w uznaniu długiej i wiernej służby 
rrzyżi zasługi z koroną. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował praktykanta sądowego Konstantego Mirowioza 
bezpłatnym auskultantem.

Vlinister wyznań i oświa ty zam ianow rł  d r  E rnes ta  Tilla.  
dr. A leksandra  Janowieza,  docentów un iw ersy te tu  i adw o­
katów krajowych : Ignacego Zborowskiego, J a n a  S trum ień -  
skiego e. k. radeiiw wyższego są d u  krajowego : W ik tora  
Ramskiegn.  e. k. r adcę  sąilu  krajowego i dr. Tomasza Raj-  
kiego adw okata  krajowego, członkami komisyi d l a  teore- 
ycznych egzaminów państwowych oddzia łu  sądowego.

.- -a
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ta ły  prenum erator. i'ego inni żądają, eo pan ganisz 
ich wiaiomostek. Nie zbyt wiele miejsca

-'■(‘dlbż iroamy. Wolelibyśmy jeszcze mniej. Z ży- 
•h ewag ' cJzieiny korzystać. Dzięki. M  czemu to 
* nie p o p is  ós i zmieniasz r ;smo f Znamy pana.

roces o agitarcye rosyjskie.
(Orygj.Mi;,:t s t ; ozdanie „R eform y")

>L wudzieste piąte posiedzenie).
le w ó w , l i  lipca. 

Uchwały trybunału co do przedłożonych z obu 
iron wniosków opiewają:

Mit czytać broszury p. t. „Pielgrzymka do 
ymu", natomiast odczytać ustępy niektóre 

,/.prawy „La Pologne etles Habsbuurgs", sta- 
!'■ wiańskiego komitetu w Petersburgu, ode- 
i. etrop. kansystorza św. Jura z kurendami 

k.tzu;ącemi czytać Prolom i Słowo, listy zna- 
/ne u Beli Hrabara, akta znalezione u Adrja- 

vlaznra do rozprawy w c h a r a k t e r z e  
p ó o b w i ni o n e g o, celem wyjaśnienia sto- 

,k z resztą oskarżonych.
i w sprawach o obrazę majestatu nie będą 

>fvwane gdyż do sprawy nie należą. Odmó- 
iio zawezwania starostów skałacklego i koło- 
‘k ego gdyż doniesienia ich były poufne, a 
(v nie będzie bliżej dochodzoną sprawa za- 
mania w policyi listu Mierosława Dobrzań- 

.ego dnia 31 stycznia u Olgi Hrabar przjtrzy- 
'M.egO.

Uzylanie aktów sprawy Mazura i jego przesłn- 
hanń odbędą się na jawnych posiedzeniach 

śtóu
toczyła się kolej nowych wniosków ze strony 

obrońców i oskarżonych.
Dr. Ł u b i ń s k i  wnosi o odczytanie kilku 

rozd. iałów z obszernej książki zawierającej mowę 
Adolfa Dobrzańskiego wygłoszoną w parlamencie 
węgierskim w r. 1861 o ucisku Rusinów na 
Węgrzech w sposób jednak wielce lojalny, cze­
mu sprzeciwia się prokurator, twierdząc że od 
tego czasu zszedł Dobrzański na tory państwu 
szkodliwe. Prokurator proponuje ewentualne od­
czytanie innych ustępów tej mowy na poparcie 
swego twierdzenia i konstatuje zarazem że w ła- 

ińskiGh cytatach zawartych w tej mewie przy­
wodzi wszędzie wyraz R, u t he n i c i.

Dr. L u b i ń s k i  przyjmuje ewentualny wnio- 
;ek proknratoryi, i wykazuje iż carstwo moskie- 

askie prz}jL nazwę Russia od Rusinów.
Os k. N a i rn. przypominając że N auka  za- 

iiKszezat t art) kuły sympatyczne dla Polaków i 
ydów, prosi o odczytanie niektórych.

D o b r z a ń s k i  składa na stół sądu voluinin 
Etnograficzna wystawa i zjazd sjławiański w r. 
.567 w Moskwie“ celem skonstatowania że re­
prezentanci sławian austryackich wypowiedzieli 

r swe idee panslawistyczne, a nie byli pucią- 
uięci d ; odpowiedzialności.

Dr L u b i ń s k i  prosi o odczytanie świadectw 
•'ua 'owych Dobrzańskiego i pochwał otrzyruanych 
d -ządu za czynności przy budowaniu kolei i 
gulacyi rzek na Węgrzech.
T r e m b i c k i oświadcza, że wbrew zarzutom 

tarosty Kołomyjskiego, on był zawsze lojalnym, 
awet aż „zanadto lojalnym* (wesołość) i prosi 

odczytanie kilku artykułów w swem piśmie 
1 tyjaciel dziea) na stwierdzenie tej lojal-

' ■ i s z c z ^ ń s k i  i D o b r z a ń s k i  wywodzą 
R#«sen została przyjętą przez history- 

aszwa niemieckiej!. a nawet z czasów 
eńńs.*.ch znajduje się jeszcze po dziś dzień 

Lwowie na Ruskiej ulicy napis umieszczony 
cerkwi Uspieńskiej ’■ Russische Gasse. 

Uchwały trybunału nastąpią później. 
rVUTvtanu następnie w tiomaczeniu wyjątki 

Pagodina i Fadiejowa. Najdrastyczniej- 
oy umieścił już prokurator w akcie os- 

streszc^amy tedy tylko główną myśl
•■'W

G u s s k i m  z a g r a n i c z n y m  Z b o r n i  k u  
u TJagodin ideę zjednoczenia całej sławiań-

szczyzny pod berłem Rosyi, tego najpotężniej­
szego państwa, przed którego carem drzą trony. 
Austrya jest anomalią rozpaść się musi. Galicya 
należy do Rosyi przeto potrzeba przygotowywać 
jej przyłączenie. Autor proponuje w końcu 
wyznaczenie 25.000 złr. na cele propagandy ro­
syjskiej w Galicyi. Pieniędze te możnaby posełać 
w tajemnicy na ręce upatrzonej, zaufanej osoby, 
któraby zajęła się rozdziałem subwencyi.

Oskarżeni M a r k ó w ,  O g o n o w s k i  i Do ­
b r z a ń s k i  zabierając kolejno głos, wzkazują 
zgodnie, że elokubracya Pagodina z r. 1838 i 
1839 nie odniosła najmniejszego skutku. Austrya 
dotychczas istnieje, Marków nie widzi i nadal 
dla niej niebezpieczeństwa (wesołość), o schy- 
zmie w r. 1839 nikt nie myślał w Galicy). 
Wówczas rozpoczął się dopiero budzić duch na­
rodowy u Rusinów, ale skutkiem ogólnego prze­
wrotu po dniach rewolucyi lipcowej.

Podobnie jak Pagodin, odzywa się i generał 
moskiewski Roscisław Fadiejew w swojej przed 
10 laty wydanej broszurzo: R o z w ó j  k w e s t y i  
w s c h o d n i e j .  Między innemi pisze, że „wy­
znaczone 70.000 rubli na poparcie ruchu sła- 
wiańskiego za granicami Rosyi są za słabym do­
wodem sympatyi dla uciemiężonych Sławian 
w Turcyi, Austryi itd. Dopóki nasze środki dzia­
łania będą wychodzić tylko od komitetu sławiań- 
skiego. dopóty powołanie agitacyi w Galicyi i 
za Karpatami będzie wątpiiwem.

Adolf D o b r z a ń s k i  konstatuje wyrzut nie­
udolności i bezrobocia zrobiony komitetom sła- 
wianofilskim, wiele twierdzeń kładzie, na karb 
subjektywnych zapatrywań autora, za które nikt 
nie może być odpowiedzialnym, wreszcie zbija 
twierdzenie, jakoby Austrya była bezsilną. Owszem 
mniema oskarżony, że Sławianie* stanowiący jej 
główną potęgę, są po części zadowoleni.

Po godzinnej przerwie w południe czyni dr. 
L u b i ń s k i  wniosek o odczytanie kurend metro 
polity z 2 czerwca b. r. o stanie propagandy po 
odbytej wizytacyi całej dyecezyi, i z dniii ^7go 
kwietnia b. r., gdzie jest wyrażone udanie metro­
polity o pismach polskich. Prokurator zgadza się 
na te wnioski. W pośród ogólnego naprężenia, 
zaczyna prokurator nastenaie badanie Płoszezań- 
skiego co do zupełny <iowej okoliczności.

— Czy otrzynu(es pan wykazaną wczoraj kwotę 
400 franków wprost ocL Leontiewej Lewickiej ?

— Xś. Cybyk zebrawszy tę kwotę wpośród 
przemieszkujących w Warszawie Galicyan, przy­

słał je na moje ręce, i polecił wykazać składki 
te w Słowie na imię Leontiewej Lewickiej.

— Uderzyło mię to, gdyż Lewicka należy do 
sławiańskiego komitetu w Petersburgu r. 1875 
byłeś pan na archeologicznym kongresie w Kijo­
wie — czy wówczas otrzymałeś owych 800 rubli 
rzekomo za książki posłane na ręce Zadereekiego ?

— Przesyłkę tę otrzymałem rokiem naprzód.
— Posyłałeś pan później jeszcze książki?
— Być może — nie pamiętam.
— A otrzymałeś pan jakie kwoty ?
— O ile pamiętam ks. Popiel przysełał na 

moje ręce pieniądze dla swego brata w Galicyi. 
Będzie temu lat trzy. Później przysełał jeszcze 
pewien urzędnik bankowy, którego nazwiska wy­
mienić nie mogę.

— Czy z Petersburga otrzymywałeś pan także 
podobne przesełki ?

— Zkąd pochodziły, nie mogę sobie przypo­
mnieć obecnie.

Dr. D u l ę b a  zastrzega prawo oskarżonego l.ie- 
odpowiadania. jeżeli nity wie do czego zmierzają 
pytania prokuratora.

P r z e  w. oznajmia, że prokurator na wstępie 
badania wyraźnie powiedział, że wolno oskarżo­
nemu odpowiadać lub milczeć.

P r o k .  (pyta dalej). Może otrzymywałeś pan 
jakie przesełki z zagranicy za pośrednictwem osób 
trzecieb we Lwowie ?

O s k. Być może, że w ostatnich latach nad­
chodziły przesełki. ale nie za pośrednictwem trze­
cich osób we Lwowie, lecz za pośrednictwem 
banku przemysłowego w Kijowie.

— Bank jest także osobą trzecią. A mianowi­
cie z polecenia tego banku wypłacono panu we 
Lwowie dnia 38 lutego 1889 r. pewną kwotę 
Jaka to była kwota i na jakie użyta cele ?

— Powiedziałem, że nie mogę wymienić tego 
urzędnika, możeby jemu to nie było przyjemne. 
Zresztą musiałbym się wprzód naradzić z pp. 
obrońcami.

— Dnia 4 marca 1881, a zatem właśni : w rok 
później otrzymałeś pan znowu z tego samego 
banku pewną kwotę.

— Może być, że pochodziła od tego samego 
urzędnika, mogła być mniejszą i (po dłuższem 
namyśle) może być, ze dla tej samej osoby w Ga­
ić yi przeznaczone co pop rzednio.

P r o k .  Proszę to zanotować (zwracając się do 
trybunału). Na podstawie poufnego doniesienia 
udałem się do filii wiedeńskiego banku dla prze­
mysłu we Lwowie, celem sprawdzenia czy rze­
czywiście jakie kwoty został} wypłacone p. P u ­
szczańskiemu i otrzymałem w\ kaz, że za przeka­
zem kijowskiej „Banąue industriello" na rachu­
nek p. Riegelmanna w Kijowie w'ypłacono panu 
Płoszczańskienni dnia 28 lutego 1880 r. kwotę, 
345 złr., zaś dnia 4 marca 1881 r. za takimże 
przekazem kwotę 235 złr., tę drugą jako abona­
ment ua Słowo, wreszcie dnia 23 czerwca b. r. 
nadszedł przekaz tegoż banku na kwotę 11 złr. 
jako prenumerata na Słowo.

P ł o s z c z a ń s k i  na pytanie przewodniczące­
go utrzymuje, że jak sobie przypomina obecnie, 
istotnie druga kwota była pizeznaczona na pre­
numeratę Słow a , a pochodziła ztąd, że zebrano 
prenumeratę od rozmaitych zakładów w Kijowie. 
Tego roku — dodaje — dostałem za pośredni­
ctwem pewnej księgarni taką zbiorową prenu­
meratę.

Dr. D u l ę b a  nazywa wystąpienie prokuratora 
„efektem- , zarzuca mu „podchwytliwe" pytania, 
i zastrzega się przeciw takowym

Dr, L u b i ń s k i  nie uznaje ważności w pou­
fnej drodze uzyskanego dokumentu, i prosi o wy­
łączenie go z aktów.

P r o k u r a t o r  odpowiadając, opiera się na po­
stanowieniu ustawy, że mu wolno w ciągu roz­
prawy w każdej chwili i w każdy sposob śledzić 
sprawę. Nie jego wina, że pewne odkrycia robią 
efekt na słuchaczach, i pozostawia obronie wszel­
ką swobodę działania kontrastami n. p. sprowa­
dzeniem od Mirosława Dobrzańskiego korespon- 
dencyi obwinionych, która, jak twierdzą, ma być 
zupełnie niewinną.

P ł o s z c z a ń s k i  zauważa, " iuż nigdy na

podobne pytania prokuratora odpowiadać nie bę­
dzie.

Dr. L u b i ń s k i  w ponownem przemówieniu 
czyni prokuratorowi zarzut nielegalnego postępo­
wania.

P r z e  w. Przestrzeganie legalności do mnie 
należy. Nie widzę nielegalnego postępowania ze 
strony prokuratora i odsełam w tej mierze panów 
obrońców do postanowienia §. 87 procedury, że 
obowiązkiem prokuratora jest w każdej chwili ba­
dać wszelkie dusicie do jego wiadomości doniesie­
nia o czynach karygodnych bezwzględu na sta- 
dyum rozprawy.

Przy końcu rozprawy odczytano broszurę „Po- 
slannyk Włodymira" skonfiskowaną za podburza­
nie przeciw narodowości polskiej (§. 302). Re­
produkowanie jej jest wobec uchwalonej konfis­
katy niemożliwe. Ks. N a u m o w i c z czyniąc 
uwagę, że nie jest autorem całej tęi broszury, 
prosi, aby mu wolno odpowiedzieć na czyn,one, 
mu z niej zarzuty jutro, gdyż dzis jest już nadto 
znużony. Wskutek tego odracza przewodniczący 
rozprawę po godzinie drugiej popołudniu.

Lwów, 15 lipca. (Telegram Reformy).
Ksiądz N a u m o w i c  z objaśnia odczytaną 

wczoraj broszurę „Posłaunyk Władimira." Wyka­
zuje sprzeczność między sądem wiedeńsLiera a 
lwowskim. Pierwszy upatruje w broszurze zdradę 
stanu, drugi zaś wykroczenie przeciw § 302 ust. 
kar. (wzbudzanie nienawiści przeciw narodowo­
ściom). Oskarżony nie może się w broszurze tej 
dopatrzeć żadnej zbrodni. Mówi on tam o W iel- 
kiej Rusi w znaczeniu etnograricznem, podobnie 
jak Polacy mówią o Wielkiej Polsce, nie ograni­
czając jej Galicya, Porównywa Ruś 2 -&rstyrą. 1 
tam byty narzecza: attyckie, jońskie, doryekie.
Attyckiem narzeczeni jest dla Rusi małoruski 
juzyk książkowy — doryG.im język cerkiewny.

Nasię pnie mów’i o prześladowaniu Rusinów 
przez rządzącą partyę, W pierwszym Sejmie 
galicyjskim było 47 Rusinów, obecnie jest ich 
kilku, tak, że Rusini nie mą,ą teraz legalnej re- 
prezentacyi. Za rządów konstytucyjnych utracili 
oni co im dały rządy absolutne. Zgoda w kraju 
nie możliwa, bo nie ma miłości.

Po tym wywodzie ks. Naumowiczs rozpoczęło 
się przesłuchiwanie jednego z oskarżonych po 
po drugim co do stosunków z Adryanoin M a- 
z u r e in.

H r a b a r o w a  pośredniczyła między Mazurem 
a Mirosławem Dobrzańskim w przesyłaniu ko- 
reipondencyk

P ł o s z c z a ń s k i -  wręczył Mazurowi książki 
przysyłane dlań z Petersburga.

Ks. N a u m o w i c  z zeznał, że Mazur przesyłał 
korespondeneye dla N auki. Oskarżony raz tylko 
pisa? do Mazura, gdy się traktowała fuzya stron­
nictw ruskich. Pisał wówczas, że polityka Ukra­
ińców niepraktyczna, że lojalność ich i język 
nie zbawią Rusi. Zbawić ją może tylko wielka 
idea, i z nią trzeba teraz „wyjechać."

M a r k ó w  nie miał z Mazurem żadnych sto­
sunków.

Adolf D o b r z a ń s k i  napisał do Mazura 
długi list, który odczytano. List ten tłomaezy 
Dobrzański w ten snosób, że Mazur był ciągle 
niezadowolony i narzekający, więc oskarżony po­
cieszał go, zapowiadając lepszą przyszłość.

Na tem rozprawę przerwano z powodu, że 
przysięgły Ruker zachorował. Dalszy ciąg w po­
niedziałek.

Dział ekonomiczny.
Komitet wystawy przemyskiej p o d a je  do po -

w s z a ć l in e j  w ia d o m o ś c i ,  iż w y s t a w a  n iem i w o ła n i e  31 
s i e rp n ia  o t w a r t ą  z o s t a n i e ; że  w y s t a w a  k on i .  o w i o o ,  

t r z o d y ,  d r o b iu  i k r ó l ik ó w  r o z p o c z y n a  s I k  z d n ie m  31  
s i e r p n i a  —  z a te m  o k a z y  to  n a jd a le j  3 0  s i e r p n i a  n a  
m ie j s c u  w y s t a w y  h y ć  m u s z ą ; p o n ie w a ż  z a ś  w y s t a w a  
b y d ł a  r e g a to g o  ro z p o c z y n a  s ię  6  w r /o śn in .  —  w in n o  
ono ju ż  5  w r z e ś n i a  by ć  n a  m ie j s e n ,  m a s z y o y  i n a ­
rz ę d z ia  a to l i  ro ln ioze  m u s z ą  by ć  ju ż  2 4  s ie rp ,  u s t a ­
w io n e  n a  p l a e u  w y s t a w y — w s z y s tk i e  z a ś  i n n e  o k a ­
zy  n a jd a le j  do  2 8 1 s ie rp n ia .

Ostatnie wiadomości.
W W i l n i e  otrzymano rozkaz ukończenia 

praygotowań do otwarcia nowych sądów przed 
nadejściem nowego roku.

Wielki pożar zniszczył do szczętu miasteczko 
Wartę w guberni Kaliskiej. Pożar trwał od go­
dziny 6 rano do 11 w nocy i obrócił w perzy­
nę przeszło 140 domów. Z całego miasteczka 
pozostało 56 zabudowań. Straty wynoszą prze­
szło sto tysięcy rubli. Najwięcej ucierpieli żydzi.

Z Podola rosyjskiego otrzymujemy następujaną 
wiadomość „U nas straszne dzieją się rzeczy. 
C h ł o p i  z a j ni u ją s a m o w o l n i e  z i e m i e  
d w o r s k i e  z a s i a n e  i będące od wieków 
w posiadaniu obywateli ziemskich pod błahymi 
pozorami, tłómaeząc się, że za mało mają ziemi. 
Rząd zupełnie obojętnie patrzy się na tę grabież 
i obywateli od rabunku nie broni. U nas pod 
Kamieńcem P o d o lsk im  zabrał' w czasie Zielo­
nych świąt czterysta kilkadziesiąt morgów, 1. j. 
większą połowę folwarku Urzędnicy starają się 
tylko namową wpływa" na włościan, ha co ci 
naturalnie szyderstwem odpowiadają. Zresztą 
władze rosyjskie nic nie robią w skutek czego 
wytwarza się położenie nie do zniesienia. Chło­
pom trudno mieć za złe te awantury, bo om nie 
rozumieją co sprawiedliwe a co nie, ale rząd, 
który swem postępowaniem doprowadził do takich 
fatalnych rezultatów prawdziwie nienawiść ku 
sobie do ostateczności doprowadzić musi. Czuć 
rewolucyę agraryjną w powietrzu i wszyscy przy­
gotowują się na wypadek wybuchu.

TELEGRAMY „REFORMY"
(Prywatne)

Wiedeń, 15 lipca. W. M ig Ztg. omawia py­
tania, w kosesponduncyi Reformy do niej wysto­

sowane. Są to kwestye tak głęboko sięgające, że 
nie dadzą się odrazn wr krótkości załatwić, ale 
przemówi inia na jutrzejszem zgromadzeniu da­
dzą wyczerpującą odpowiedź na tę interpelacyę. 
W. AUg. Ztg. nie chce dzisiaj pizesądzać.

Wiedeń, 15 lipca. Nt. jutrzejsze zgromadzenie 
niemieckiego stronnictwa ludowego zgłasza się 
mnóstwo osób.

Paryż, 15 lipca. Podczas uroczystości niesiono 
alzackie chorągwie pokryte żałobą i uwieńczono 
posąg przedstawiający symbolicznie Strasburg.

Petersburg, 15 lipca. Wielki książę Mikołaj, 
stryj cara, został jako marnotrawca oddany pod 
kuratelę.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg, 15 lipca. W N iznyli Nowogrodzie 
i jego okręgu, tudzież w miastach Balachna i Se­
menów zaprowadzony został zwiększony dozór po­
licyjny i wojskowy na czas trwania jarmarku od 
13 do 22 września.

Paryż, 15 lipca. Narodowa uroczystość tak 
w Paryżu, jak w departamentach wypadła jak 
nąjświetniej. Najzupełniejszy panował porządek.

Paryż, 15 lipca Przegląd wojska odbył się 
przy udziale niezmiernej masy publiczności. Tłu­
my przywitały Gre.y ego okrzykiem: „niech żyje 
rzeczpospolita". Obroty wojskowe, szczególniej ar- 
ty leryi, piechoty i saperów przyjmowała publi- 
czuość oklaskami. — Nie było żadnego wypadku. 
Najpiękniejsza pogoda. Miasto całe w aąjwiększem 
ożywieniu.

Londyn, 15 lipca. Bardzo wiarogodna pogłoska 
mówi o podaniu się do dymisyi Brighta.

Wypadki egipskie.

(Telegr. prywatne).

Wiedeń, 25 lipca. Kedyw wydał proklamacyę
0 zupełnem rozwiązania armii. Uważają tu jako 
najważniejszą kwestyę, czy Kair pozo stanie spo­
kojny.

Londyn, 15 lipca. D aily News piszą: Dwudzie­
stoczterogodzinne zwlekanie Seymoura po doko- 
nanem bombardowaniu sprowadziło katastrofę 
w Aleksandryi. Liberaine dzienniki oburzają się, 
że Seymour nie miał w pogotowiu wojska. Ra­
port Musurusa do sułtana oskarża w gwałtowny 
sposób Anglię, że szukała tylko pozoru, aby za­
cząć dzieło zniszczenia.

Jest podobno stwierdzonem, że Arabi pasza 
rozkazał kedywa i Derwisza zamordować, a ci 
ocaleli tylko w skutek ogólnego zamieszania

Livei poi, 15 lipca. Odbył się tu wielki kon­
serwatywny meetyng, na którym obwiniano rząd, 
że zapóźno i nieprzezornie działał.

(Telegr. z  biura korespondencyjnego)

Port Aleksandryi, 15 lipca. Biuro Reutera do­
nosi : Godz. 9 ł/ł- Kilka dział poiowych z oddzia­
łem piechoty marynarki wysadzono na b^zeg. 
Pałac Ras-el-Tin złupiony i zburzony do szczętu. 
Straty wojska egipskiego podczas bombardowania 
obliczają na 2000 ludzi. Wybuch w magazynie 
prochu w jeanyin z fortów zgładził cały jeden 
batalion egipski.

■.ondyn, 15 lipca. Z Aleksandryi nadeszła wczo 
raj o godz. 10 wieczorem następująca depesza: 
Wszystkie dzielnice Aleksandryi strzeżone teraz 
przez angielskich żołnierzy m arynarki, którym 
polecono egipakieh żołnierzy rozbroić, a rabusiów 
rozstrzeliwać. Ludność zachęcają do powrotu. Po­
żal Jalej się szerzy.

Statki Penelope i Aleksandra w i e c  z o r e m 
o d p ł y n ę ł y  do P o r t-S a i d.

Londyn, 15 lipca. Depesza Lloyda wysłana 
wczoraj z Port-Said o godz. 12 m. 40 donosi: 
Wstęp do kanału dla okrętów wzbroniony.

Biuro Reutera z portu Aleksandryi doniosło 
wczoraj o godz. 4 popołudniu: Artylerya mary­
narki obsadziła przed południem fort „Napob on". 
Jacht Mabrutto zosiał przygotowany na przyjęcie 
kedywa. Flota otrzymała rozkaz, aby nie niszczyć 
już więcej fortów, wyjąwszy gdyby wojsko egip­
skie zbliżało się do nich. Eskadra amerykańska 
powróciła do portu wewnętrznego.

Londyn, 15 lipca. Biuro Reutera donosi z Ale- 
kąandryi o godz. 5 po południu: Aleksandrya
zupełnie zburzona. Spustoszenie nie do opisania. 
Konsulat francuski zamieniony w stos popiołu. 
Wszystkie główne ulice zrapowane i w płomie­
niach. Dwie trzecie wojska egipski sgo podczas 
bombardowania zbiegło. Arabi z niechętnie towa- 
rzyszącemi mu pozostałemi wojskami cofnął się 
do Kasr-el-Dewar pierwszej stacyi kolei prowa­
dzącej do Kairu. Kedyw o mało nie został namor­
dowany, Arabi wysłał Tulba-beya z kawaleryą i. 
piechotą, aby otoczył pałac keciywa Romlek. Pe­
wna liczba żołnierzy wdarła się do pokojów ke­
dywa. Oświadczyli, że mają rozkaz go zabić. Po 
długich dopiero układach powiodło się pozyskać 
500 żołnierzy, którzy eskortowali kedywa ao pa­
łacu Ras-el-tin, gdzie go przyjęli żołnierze mary­
narki angielskiej, którzy trzymali żołnierzy egip­
skich w należytem oddaleniu. Seymour i konsul 
Oolwin obwiedzili potem kedywa. do którego przy­
był Mahmud i inni ministrowie z wyjątkiem Ara­
bi ego.

Oddział żołnierzy marynarki przechodził miasto
1 rozstrzeiał kilku na gorącym uczynku złapa­
nych tnaroderów.

Londyn, 15 lipca. W izbie niższej rząd oznaj­
mia : 0  a r t w r i g h t doniósł dziś rano telegra­
ficznie , że kedyw wczoraj popołudniu powrócił 
do Aleksandryi, skoro przekonał się o lojalności 
pozostawionych mu dla straży przez Arabiego 
żołnierzy Powołał on do siebie Chpryfa paszę i 
zamierza powołać także innych paszow, aby po­
wierzyć im przywrócenie porządku w mieście i 
kraju. Banuermann donosi: naczelni oficerowie 
w portach Said i Suez są umocowani do użvcia 
łodzi działowych do osłaniania okrętów angiel­
skich przepływających kanał. Parowiec „Glenlyon" 
przepłynął kanał. Pogłoska o rozbiciu tego okrętu 
i zrabowaniu nieprawdziwa

Londyr., 15 lipca. W Izbie niższej D i l k e  
oznajmia: Cartwright doniósł telegraficznie, że 
czynione są usiłowania, ażeby pospólstwo roz­
proszyć. Arabi uciekł na pokład jakiegoś statku 
na kanale; obecny jego pobyt nie wiadomy. Są­
dzą., że jego wojska są w rozprószeniu (głośne 
objawy zadowolenia). Cartwright nadm ienia, że 
wiele osób w mieście jest zabitych, ale rzezi na 
większą skalę nie było.

Lbndyn, 15 lipca. D aily News pisze : Konfe-
reneya zbiera się dzisiaj, aby zawezwać Portę do 
przywrócenia porządku w Egipcie. Jeżeli Turcya 
odrzuci wezwanie, albo wymijającą nadeśle odpo­
wiedź, konfereneya zawe/wie Francyę i Anglię, 
aby do Egiptu wysłały zbiorowy korpus okupa­
cyjny, kedywowi przywróciły tron i anarchii sta­
nowczy położyły koniec.

Times donosi, że Granville przesłał Dufferino- 
wi instrukeye, aby zawiadomił konferencyę, iż 
operacya floty pod Aleksandrya już ukończona. 
Dufferin prosić ina Portę, aby w sprawie inter- 
wencyi natychmiast stanowczej udzieliła odpowie­
dzi. W razie odmowy Dufferin oświadczy konfe- 
rencyi, iż Anglia całkiem jest przygotowaną do 
podjęcia zadania uspokojenia Egiptu, rząd angiel­
ski chętnieby jednak przyjął współdziałanie dru­
giego mocarstwa.

Wszystkie dzienniki poranne domagają się gwał­
townie jak najprędszego rozbicia armii Arabiego.

Seymour donosi, że Arabi oszańcował się w 
Kesr-el-Dewar, godzinę drogi od Aleksandryi.

Konstantynopol, 15 lipca. Rada ministeryalna 
uchwaliła jeszcze we czwartek czynić wszelkie 
usiłowania, ażeby kwestyę egipską rozwiązać 
w sposób pokojowy; gdyby to się jednak nie 
udało, będzie Porta wojskowo interweniować.

Konstantynopol, 15 lipca. Dziś o godzinie 11 
zaczęło się posiedzenie konfeiencyi. Po południu 
prawdopodobnie doręczoną zostanie Wysokiej Por­
cie identyczna nota mocarstw, dotycząca się woj­
skowej interwencyi Porty.

Berlin, 15 lipca. Z powodu oświadczenia, któ­
re przedwczoraj W Izbie gmin złożył Dilke, iż 
Niemcy i Aastryo-Węgry bombardowanie Ale­
ksandryi czynem legalnym nazwały, pisze P o st: 
Anglia me zwróciła się do rządu niemieckiego 
z żadnem zapytaniem, to też ten ostatni nie 
mógł w sprawie bombardowania 'żadnego wypo­
wiedzieć zdania.

K nr Ha telegraficzne.

Usposobienie giełdy lepsze.

W if e d e i i  dnia 15 linca 1882.
D zisiejsze 

j g. 2 m . 30
Z  dnia po­
przedniego

Renta papierowa austr..................... 77-05 77-—
„ srebrna . . y l . - i ł  .** 77-90 77-80
„ złota „ . . . . 9 5 - - 94 90

5°,0 Austr. Renta pap. nowa . . 93-05 92 90
4°/. Węg. ....................................... 88-65 88-35
6°',, „ „ złota . . . . 1 2 0 -- 11990
Losy z r. 1860 . . | . 131-30 13125

„ 1804 ................................ 172-25 172-25
„ premiowe węg.......................... 119- — 1 1 9 -

Londyn........................... . . . 120-75 120-80
N apoleondor...................................... 9-581/, 9-58
M a r k a ................................................. 58-95 59-—
i ł u ^ a t ........................... , . . . 5-69 5-69
Ruble p a p ie r o w e ........................... 119-75 119-75
Lombardy ...................................... 13 5 - 133-50
Alceye Banku Austro-węgierskiego. 825— 8 2 4 --

„ kredytowe . . . . . . 321-50 317-25
„ Karola Ludwika . . . . 318-50 316-50
„ Lwowsko-Czerniow. . . 171 25 170-50
„ Węg.-półn.-wschodnie . . 165 — 104-50
„ Koszycbo-Bogum................... 149-50 148-25
„ Północno zachodnie . . . 209 - 207-75
„ Anglo Banku 123-— 122-50

5% Obligacje Tudeinn. gal . . . 99 60 99-60
6 -jo Listy h ipo teczne...................... 102- — 1 0 2 -
Akeye Siedmiogrodzkie . . . 104 50 163-50

B e r l i n  dnia 15 lipca 1882.

W i e d e ń ........................................... 169-35 169-50
B a n k n o ty ........................................... 169.50 169-55
W arszaw a........................................... 202-60 Ż02-15
Ruble . . . .  ...................... 203-25 2C2-70
5°/„ Listy zast. kroi. polsk. . . 6310 63 2!,
4 °/0 „ likwidacyjne . . . . 55-25
Akćye Karola Ludwika . . . . 135 75 13413

„ kredytowe 550-— 5 3 0 .-

W ydawca: D r. Adam, Asnyk,. 
Odpowiedzialny R edaktor:

Dr. Tadeusz R u to irsh i.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Od Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  o d ja z d :  1 0 . 42 r a n o  9 .12 w ie e z ó r  1 0 . 42 w ieez  
Lwów  p r z y j a z d  : S .7 w iecz .  5 .20 r a n o  1 1  i a n o

Go Tarnowa lokalny.
Kraków  o d ja z d  6.17 r a n o  
Tarnów  p r z y j a z d  9 . 14. „

Do Wieliczki * Kraków  odjazd: l l .B w  polud
Wieliczka przy jaL d  : 1 1 p o  p o ł .

Do Wiedn: osób. pospieszny mieszany osobowy 
Kraków: odj.  5 . 4 0 r .  6.55 r a n o  9 . 2 0 r .  5 . s o w .  3  p o p ,  

Wiedeń: p rz y j .  7 . 1£ w  4 . , 9 p o o .  4 .5 r a n .  i 1 2 . 5 po. 5  , 

Do Prus: o  g o d z in i e  5 .40 r a n o  o s o b o w y ,

6-55 -  p o s p ie s z n y .

Wrocław  p r z y ja z d  o g o d z .  3 p o p o ł u d n i u  

Berlin  „ „ 1 0  w ie c z ó r .

— W y staw a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz, 
lTej do 4ej, prócz poniedziałku — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu oagielloń 
akiego (Collegium majus) związać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— M uzeum  techniczno-przem/słowe w gmachu w ai.ci­
sz kańskim otwarte codziennie oil g. lOej dc Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.
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D w a  s k l e p y  

z  m i e s z k a  K i a m i ,

z których każdy oddzielnie może hyc wy­
najęty. Prócz tego l o k a l  o l t s z c r i i j  
na kawiarnię lub traktyjernię wraz z pię­
knym ogródkiem w nowo wystawionym 
gmachu w W ielicz&c są do wynajęcia 
każdego czasu. Bliższa wiadomość w  apte­

ce w  Wieliczce. 4<>? 1 3

MAJ/ TEK ZIEMSKI
„ H Ł Y N N 3  G Ó R N E "

w powiecie Limanowskim, przy gościńcu 
5 klin. od Limanowy a 1 kim. od bu­
dować się mającej kolei transwersalnej 
położony — ' skadający się z obszaru 203 
morgów gruntów ornych, łąk, ogrodów, 
•wysokopiennego lasu .jnstw isk. z prawem 
propiuacy jnem i młynem o ’2 kamieniach, 
jest z wolnej ręki z krósteneyą tegoróczną 
i inwentarzem żywym : martwym zaraz 
d<' cm zedania. Zgłosić- Sie do w łaśc ic ie la  

-i... ' 'm«v ' r Puorednictwo yiykb-

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z olkdia z a m o rsk u h  po następująco tan ich  cenach :

Bećztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.

&loci-a praw. :if:i!•. s/.lau-hr ;*.53 kilu zł. 6...6 Santos zielona silifSBvyśm. 5 kilo V 4.90
m endo  wykw. i;-. ziar. 5 ł* r 5.45 Oaiiipinos wyśm. ezysta 5 r r> 4.30
1'eylon porłnwa naj wyśni u r r 5.45 Kio 1'eel, moena, czysta 5 r 3.70
PlantagiMi-i i\\ I ■ 111. iapit. 5 r V 5.00 Ryż stołowy, czysty d ł u g i ;> r r 1.60
Plantagi; Ci;yl"U u d wyś. 5 r r> 4.68 ,. „ prz. gruli.-zr. 5 r r 1.40
Luba nieb.-zieluiia. z Uli-. 5 ii r> 4.45 „ ,, grub.-ziarn. r « r 1.10
Złota „awa w\ im. ^ r .  z. 5 ii n 4.75 S a g o ,  p e r ło w e  ju-aw. in d y j . 5 n n 1.75
Elota Jawa n a j lep s /.a 5 n n 4.40 S u ł t .  r o d z y n k i  bez pestek 5 n n 2.60
Perłowa MoAa. pj szua 5 ii n 4.60 Rodzynki największt Eleme 5 n n 2 .—
Wiedeń m ie s z a n k ą wvśm. 5 V n 3.90 Migdały słod. najw. 5 n n 4.90
Wiedeń m i f s z ń n k a  w y b ó r . 5 i' V 3.60 Pieprz, czarny czysty 5 n ii 3.46
łTnniLim-gska 5 „ n 4.48 Piment (korzenie nowe) 5 r> ii 8.00
Jawa /iuiouą jjiji. ■ iarn. .Fu r n 3.30 Nowo śledzie Matjes najl. 30 S Z . 1.75

Upraszam mojej lirmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E .  I L  S f H I L Z  W  A L T O W A  p o d  H a m b u r g i e m .

Założony roku 1864. 384-5-25

O S Ł A B I E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choi oby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedokrewność (annnia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak również choroby j

następowe — trwale pod gwarani-yo feęzą sławne w całem świecie
»rj t l ir a m lo  Jarsz-w ‘GcScił ntabowego V »a  JMII-r*..

| Cc i . ;:jjviić|jtóy,i tgu Jf.. «•' . '.i;;,s udu. -Ł.-:;! ■ 1 s k .  et. Przy przj-yłce
y. . i f'-.f .

.-.•dyny aklaA.mi.-i..> t  « .'.o .m^-Weplor; -St. Gcorg’s Apotbeue Wiec Woamergasse *3. I 
(doknci należy się udawatrz piscinn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką ochronną.'I

A. Krzysztofowicz w Czerniowcach
utrzymuje na składzie w wielkim wyborze

OBICIA POKOJOWI?
% f a b r y k  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y  c h  " • B

C E K Y  U M I A R K O W A N E .

W zory i kosztorysy na  żądanie wysełają sie pocztą. 313 8

M ł n r l 7 i p f l i p p  z Ks Poznańskiego 
m i U U £ I O I I I O b  obzn aj miony z pra­
cami biórowemi. z odpowiedniem wy- 
ksziałceniem. władający językiem polskim, 
niemieckim i ruskim, poszukuje zajęcia 
już to jako sekretarz, pisarz prowentowy 

lub elew gospodarczy.
Bliższą wiadomość udzieli Administraeya 

niniejszego pisma. 461 3 3

liKKflK
(kurs Gimn. R e a lu . ) 

podczas w ak a ey  pragnie udzielać uczeń 
Akademii Technicznej. Język i literat, 
rossyjska. A dres :  r Akad. Techn. A. 0 . “ 

poste restante Kraków. 434 2 3

Singerstrasse Nr. 15. 
Zum golden. Reichsapfel. J. PSERHOFER, Aptekarz we Wiedniu,

P im .łL i  Iz m u / r . r 7 0 '-7 V«‘7 '>7 a i n p p  dawniej zwane p i g u ł k a m i  n n W e r a a l n e m i ,  zasługują ns ostatnią nazw ę1 
; r i y u t w  k i c w  p i  z c . z j f s z t / . a j ą u c , w pełnem :ego słowa znaczeniu albowien istotnie niema słabości, w któryehby te pigułki
, nie udowodniły w tysiącznych wypadkach swej eudjwnej skuteczności W najuporozywszyeh wypadkach gdzie wiele innych medykamentów <
1 nadaremnie używano, nastąpiło w skutek użycia tych pigułek w krott.m czasie zupełne utdroi -ienie. P u d e ł k o  x  1 3  p i g u ł k a m i  '
! 3 1  e t ,  r u l o n  sz tt  p u d e ł e k  1 z ł r .  3  o t .  pocztą 1 z ł r .  lO  e t .  ( M u l e j  j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  j i ę j .  Wysyłka n , za
liczeniem lub przekazom.

’.V mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie id rei.ia  po przebyciu różnorodnych i ciężkich cho- 
rób. wyraź; ; swe dzięki ^ażay, kto tylko raz tych pigułek spróbował, zaleca dalej ten środek, f f

Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

8 W K

1 ZiariO fflitoitud uta |a l«
p o l e c a  i i n u d c l

J. SCHAITTER i SPÓŁKA
I Ł y . e s z o n i e .  428 4?w

Kzterj medale zasługi!

Pieyi, opalenie słoneczne i dziuby
usuwa

ANTS LLENTELL A
Twarzy przywraca Lm:uop<.\ do! iKat 11 o ś g * i pr/.uj* 
rzystopu. — Cena £  złr. — Na!>yu' mężna we 
LW0W1F: nlicft Kopernika 1. £t; i w Filii w KRA­

KOWIE: Sukiennice i. ?U.

| ORYGINALNA BODEGA f
" (HISZPAŃSKA W INIARNIA) S

wc Wiedniu i., Kiirtnerstrasse 14 •
poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portuga lsk ie  “ B K  2

= W IM A  B U T E L K O W E  5
h  hurtem i detajl cznie po miernych cenach. -■
BBH Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. m

*■ Przvjożdż;ijm-ycli do Wiednia zapraszamy uprzejmie do zwie- 
S  dzenia naszej ORYGINALNEJ HODEGA. Taż otwarta od godź. 5

9 rano do 9 wieczór.

L  5S F  THE LONDOK BODEGA COMPANY. j E

■1 i lrJ il i it f l i i i l l ld ll l l i i l l i l l i l lC .il  I lk llB
P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y

biały, cielisto-różowy i żółtawy
niezrównany, nic zawici a żadnych motali, przy­
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel­
kim wymaganiom. — Pndłnw  po 60. 70 ant.

1 złr., 1-30 i i-OO.
386 ------------------

MAGNOL1NA
jedyny środek odświeżający płeć; skóra suoha, 
szorstka i zgrzybiała pi d wpływem M a g u o *
L in y  staje się miękką, przejrzystą i delikatna. 
M a g n o i i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s : i ,  
niszczj w ią g r y  t. j. czarne punkciki, któro naj­
więcej' osii.dsją w Ikolity nosa. Cena tego zna­

komitego środka 1 złr. 5 0  cnt.

w c p a T i l i d w a  gb
1’lauiy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pod wplrwcni tej midnwnoj wody >>o
1- ikakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 

1  złr. 5 0  ct.

Orientalina czyli Puar w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 

odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.
łśab jć  można we LWOWIE: I lica Kopernika 

1. 3, w KRAKOWIE; Sukiennico 1. 20.

J . I li  mi to w i cz.

P I W O
w b u te lkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportows I Marcowe.

NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOy^,

M  i e p r z e m a k a l n e

LU

z liujkąi.sząj styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, 
brunatnym, czarnym lub naturalnym.

Lekki płaszcz podróżny z kapturem . . z łr  7 ct. —
luli myśliwski . - 10 3  50

Mężyków meksykański, haweluk lub zarzutka ,, 12 ,, 20
kompletne ubranie z nieprzem. modn, materyi „ 20 ,. 30
Balloi d a m s k i  m o d n y ...............................  „ 10 „ 20

Nieprzemakalne kapelusze pa kłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci złu 2 ct. 50 do złr. 4.

W szclkic gatunki pakłaków wiosennych, le tn ich  i zimo­
wych. materyb pal łąkowe wedle najświeższego gustu, do­
starcza na  metry lub w dow olnych gotowych ubran iach  

za zaliczkiL.jak najtaniej 354 5 20

S k .łA I) FA BRYCZNY SU K N A  

Jana dnuatberga w Gracu (w Styryij.

n ie p r z e m a k a l n e  k a p e l u s z e  p a k ł a k o w e

m

LU
p v u  i a ’ K a  

Hernals w Wieufiłu\

„aJ»ow**e a n g ie ^ 1® j
X  BH>Rdy RĘCZNE /

\  3 stóp dłas<»sci- /
S  f.cuv «  *łr Laską, kulami C i a e z y

■l;L“ i regubuui gry.

]»G]b‘.'-a Szanownej FnMie/mości

SŁłaft Piwa K ra jo w e i Zagraaicznsp \

j r .  r a p y i m  i
w  K -rkow ie . u iica  Slawkc-wska.

(4I.*2-2̂  i
f i

V i -.A,i . , i! 1V.‘.vs, d. 21 l;si-. pndti 1&S'J. 1
i  l l h i u  /.m * 'M a iY ię k o W , ’i c .

Wielmożny panie: od i«rpUvł.-;- , : ■ ...’3Cl.rpi 1
; i strangurję, leczyłem się u lekarzy, lec*. , nad.i .a ;  -' ;> -
bość ciągle się pogarszała, tsK dalece że po czasie do; .Utm gwał
•„ownycL bólów żołartka (wskutek zwężenia się jelit). ISasrąpił zupeł- 
:iy brak apetytu, a gdy się tylko wody napiłem, doznawałem wzdę­
cia, ciężkiego kaszlu i utrudnienia w organach oddeehowyc-h tal da­
lece, że się zaledwie na nogach utrzymać mogłem. Zrobiwszy użytek 
z puóskich cudownie d/.'iłającyeh pigułek krew czyszczących, wy • 
znaćoniusżS, ie ?i,- /, moioli cierpień zupełnie wyleczyłem. Z tego

Bielsk, 2 czerwca 1874. 
Wielce szanowny panie Pserhofei ! Pisemnie od siebie i
1 Iliu^h nońolna nimi^lri Irranr

powedu ineinam d>
cząc pigułki 
i uznania.

.rażenia panu, za pańskie knw  ezysz-

w_ ;; iuey-h którym pańskie „pigułk' krew przeezyszają^e“ de wy- 
z.ia  1.,-nm się j eriiły. mt.o z-szczyt wynurzyć paau naji dększe
poo. l ę k ó w .. W elu slaboś 'ech udowodniły pańskie pigułki cu­
downą ik.iiee-n-- -mżą ta»i. g-tzi-. wiole i nie
pomogło, i !/,.'■ ■■ x  .i \ ■ ..'okom !;Y--'.->a-V ' •> ;s ■-
parciu moczu ui^od-i.'-;. o - ' • -• ; ■ • ty ,
zawrotom i wielu innym chor
Z pełnem zaufaniem npras; am o przyg.an.e nu 12 rumbów. L \ aa a

Karol kwauaer.
i inne w zm acińająZ^Um rstwa m- go podziękowania

Z now ażaniein^™  J a n  O e ł l n g e r .

Wielmożny panie ! Szczęśliwym trafem dostatem plóaki.ńi 
krew czyszczących pigułek, które u u i ie  cuda .'.działały. Przez kilka 
lat cierpiałem na bole w głowie i zawrói, jedna z moich prsyjaciotok 
dała mi 10 pigułek, a te mię uzdrowiły enduwnym sj osobem. Z wdzięcz­
nością proszę o przysłanie mi ruloniku.

” Piszka 13 marca 1881. A n d r z e j  P a r .

Rajsko, 22. listopada 1879.
; Wielmożny pan ie ! Od roku 1826 po przebyciu dwuletniej fe-
, bry, byłem nieprzerwanie chory i niknący. Bole w krzjżach i w bo- 
' kaeh, odbijanie; wymioty, największa ospałość, gorączka z bezseunoś- 
1 cią były codziennemi dolegliwościami mego życia Przez przeciąg 53 
, lać zasięgałem rady 84 lekarzy, miedzy tymi dwóch profesorów lakul- 
' tetn medycznego we Wiedniu, lecz wszystkie recepty były bezsku- 
1 tcczne,1 cierpienia się pogorszały. dopiero 23. października b. r. wpa- 
, dło mi ogłoszenie w oczy o pańskich Sdownycli pigułkach, które 
’ nri zamówienie z ( ańskiój otrzymałem apteki i podług przepisu przez 
) 4 tygodnie zażywałem. Obecnie pomimo podeszłego wieku mego, li- 
I cząc 70 lat, odzyskałem siłę i zdrowie najzupełniej tak dalece, jak 

gdybym sie odrodził. 1 Przyjm pan moją najwyższą wdzięczność za 
i przysłanie mi tego cudownego lekarstwa.

C . Z w i l l ł n g ,  właściciel dóbr.

f A m eryka ń ska  m&ŚĆ poścowa, L s p ra ^ z n fn a fe
) szy środek przeciw wszelkim chorobom goścowym i reumatycznym,
, jako to : słabościom w grz lieeie pacierzowym, rwaniu w członkach,
' ischias, migrenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, strzykaniu
1 w uszach itp. 1 złr. 20 c.

V. ieimożnj mie ’ W przepuszczeniu, że wszystkie pańsk ie1 
.ekriKtwa są row-j dnfcroci, jak pańsm s t a w n y  b a l s a m  u a  , 

klery w mojej familii kilka zastarzałych ran po- 
ehodząe”! h z odmrożenia, w krótkim czasie, zdecydowałem
sie. pomimo nicdowierzaniL un iw ersału ;;,środkoir leczyć sie na ; 
długoletnie cierpienie hemoroidalne pańskiem; pifrułkami krew czysz- 
ezącemi. Teraz inemain żadnego powodu nie przy’zn<n.ą i e cz te ra-' 
tygodniowem używaniu wyleczyłem się z długoletniego eierpietia! 
najzupełniej, z Mulego to względu w kutiach moich inajegt) ■' „
gułki te najmocniej zalecam. Nie mam nis przeciw temu. izetiyś p  
kilka tych słów nie ogłosił publicznie, lecz bez podpisu mego na ^  
zwiska. Z poważaniem.

Wiedeń 20. lutego 1881. C . v .  T .

Eseney 17 maja 1874 
ielmoż ,y Panie! Ponieważ pańskie _krew przeczyszczające , 

pigułki11 moją żonę cierpiącą przez długie lata na chroniczne bule 1 
w żołądku reumatyzm w „złoukach. n,etylko dc zdrowia przypro­
wadziły, lecz nadały jej młodocianą siłę, nie mogąc oprzeć się n a - . 
leganiom innych, cierpiących na podobne choroby, upraszam o po­
nowne przysłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek z< zaliczeniem I

Z poważaniem 
B ła ż e j  g p h r t e t

Tran Z w ątrfłiy
Flakon 1 zł.

(Dorsch), przez W. Maaaera. p raw dzirf , 
starannie czyszczony, wyborną1 jako .

Anaterynowa woda co uat, 68 “l

przeżv> poceniu się nóg.
przyjemny odór konserwuje obuwie i jest zupCtnie nieszkudliwy,,
Proszek

lepszy środek do konserwowania zębów. Flakon 1 złr. 40 ct.

Esencja do ocz
flakon po 2 złr. 50 ct. 1 1 złr. 50 ct.

d r . R o m e r j h a u o e n f  na wzmoc­
nienie i ntizymanie wrroku. Oryginalny

Chińskie mydło toaletowe
i rn staje się jalc aksavńt i  zatrzym uje bardzo przyjem ny zapach. 
Jest bardzo wydatne i m e usycha. Sztuki 70 et.

P a t b  O b b t o r a l a  " raez Ge<,r^ ,  ^  długich lal używane jakt je- 
“  ’ den z najlepszych i najprzyjemniejszych śród-1

Łów pomocnych przeuiw zaflegmieniu, kaszlowi, chrynce, katarów .,, 
bolom w piersiach i p łucach, uciążliwościom w krtani. Pudełko
50^ ct.____________________________ _____________________________

P o n t  a r i a  t a n n e h i n n u / a  Praez J - Pserhofera, uznana od iromaaa lanocninowa wielu lat jaŁ0 !płiy i} ldej na (
norost włosow i używana przez lekarzy i innych. Piękme ozdobio­
ny słoik 2 zł.

F i a l / P r  P  ilw P r p(^v3zeJBAie znany środek domowy przeciw ka- | Plaster u n iw ersa ły
tttiAfc- r u l Y c r ,  chrypce, kaszlowi kurczowemu itp. Pu­

dełko 35 ct.

Balsam na odmrożenie J .  P s e r h o f e r a ,  ,nany od wie­
lu lat jako najpewniejszy środek 

przeciw ranom wszelkiego rodzaju, pochodzącym z odmrożenia, jako- 
’ też przm w  nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 ct.

F f iP n rw a  7VPIU ć|>,a" el' Tropfen), przeciw zepsutemu żołądkowi,
C S c lIB y a  l y i l a  4ji!iliu trawieniu, bolom w spodnich częściach 
ciała wszelkiego rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 20 ct.

Wszystkie francuskie specyfika utrzymuję b?dź na składzie, lub dostarczam takowych na żądanie rychło i tanio.
Wysyłki przez pocztę n? kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem należytości przekazem, przy większych 
zamówieniach także za pobraniem. 48-8-12

przez proteson. Steudel, „a rany z ude 1 
rżenia i ukłucia, brzydkim czerakom i 

wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałym, a magle odnawiającym się , 
wrzodom, wrzodom gruczołowym, np dzikie mięso — zi miont lub z; - 
palone piersi, na odmrożone części, gośoiee v nogach i tym nodo- ' 
bnym cierpieniom doświadczony śrcdel Sfoik 5(' ct.

Uniwersalna SÓL przeczyszczająca, f t K d S
mowy przeciw wszelkim następstwom, pochodzącym ze zwichniętego 
trawienia a to: przeciw bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, i 
zgadze, hemoroidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł.

K i l * .  2 1 3 . 5 5 0  K i l * .
wynosi ogólna wartość tysiąca urzędowych wygranych wielkiej

LOTERYI w y s ta w y TRIESTEKSKIEJ
Pierwsza główna wygrana w złoc>a lub w gotówce złr. 5 0 * 0 0 0  
Druga wygrana w złocie lub w gotówce . . . złr. 2 0 * 0 0 0  
Trzecia wygrana w złocie lub w gotówce. . . złr. 1 0 * 0 0 0
Następnie loterya ta składa si> jeszcze z jednej wygranej wartości 10.000 złrŁ, czte­
rech po 5.000 z ł r , pięciu po 3,000 złr.. piętnastu po 1.000 złr.. trzy- 
clziettu po 500 złr., pięćdziesięciu po 800 złr., pięćdziesięciu po 200 złr., , 
stu po lOO złr., dwustu po 50 złr., pięćset czterdziestu dwóch po 25  złr. 
Oprócz tego wiele iunych wygranych w przedmiotach wystawionych,

ofiarowanych przez wysf,awcówr.

 1 Jeden  lo s  5 0  een tów . |----- |
W "  Ktoby sobie życzył wziąśr w komis sprzedaż losów uaać się powinien do

Wydziału Loteryjnego Wystawy TriestetLskiej
Piazza Grandę 2  w Trieście. 432 4 4

F r/y  zamówieniach dołączyć należy 15 cnt. na koszta przesyłki.

losy to i l iF ć  wM i  Kssie Oszczędności i i  m ę te .



6 Nr. 160. R E F O R M A . Kraków 16 Lipca 1882.

Stan.ii] em Czytelni Luaowej wyszło dzieiko zaj­
mujące pod tytułem!

m  2# lit Krabwa
i trzej jego Prezydenci

z 6 portretami
przez Z y g m u n t a  K o l u m n ę

autora „Pamiątki dla Rodzin pińskich* i t. d.
Cena na papierze welinowym 50 ct.

Nabyć można we wszystkich księgarniach i w wy- 
dawnictwte Czytelni Ludowej. 466 1 5

Swoszowice.
Od 10 b. m. krąży codziennie między 
Krakowem a zakładem kąpielowym siar- 
czanym w Swoszowicach © sŁ n IT B U s 
2 razy dziennie: przed południem wy­
jeżdża z pod kościoła ś. Wojciecha o go­
dzinie 9tej a wraca o lej w południu — 
po południu wyjeżdża o 4 a wraca o 8 

wieczorem.
Cena od osoby tam i napowrót 60 ct. 

Zarząd postarał się o wszelkie wygody 
dla Publiczności. — Kąpiele doskonałe, 

restauracya wyborna. 435 2 3

t)oun * śaśieiiońaklego

Dr. J. KOPŁRMUKi
ordynuje jak w latach poprzednich

w Marienbadzie
o d  1.5 W a j  a .

Mieszkanie: V ‘l f a  T r i a n o n .
^aiserstrasse.

314-11-12

Dr. Edward Briihl
ordynuje jak w latach poprzednich

w G l e l c h e n b e r g u .
283 Mieszka w „Yilla Max.“ 5-5

I W  DO 6PA Z E D M I4 "M

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony w powiecie Brzeskim, przy 

dwóch gościńcach, oddalony od stacyi 
kolejowej Słotwina o 11 kilometrów. — 
Obszaru 1000 mórg, a mianowicie: gleby 

ornej 486 mórg, łąk 69, lasu 450. 
Bliższej wiadomości udziela zarząd dóbr 

Dąbrowicy, poczta Gdów. 439 3 6

Z A K Ł A D

WODOLECZNI CZY
1 Ż Ę T Y C Z t V

U I G O T K A
(CAMERAL ELLG0TT)

na Szląsku Austryackim, godzina drogi 
od stacyi Kolei Koszycso - Bogumińskiej 
(Cieszyu). Powozy i poczta na dworcu 

kolejowym.

Otwarcie sezonu l  Czerwca b.
Bliższych objaśnień udziela lekarz 

zakładu:

C. k. Komisya zdrojowa w Krynicy z powodu zerwania umowy przez 
trupę krakowską, wydzierżawia arenę teatralną, składającą się z sali 
widzów, sceny, lóż i 20 pokoi mieszkalnych na sezon b. r. 1882. 
Bliższe warunki w c. k Zarządzie zdrojowym w Krynicy, który

oferty przyjmuje. 462 2 3

Zakład pnpdolecłiuczy na Kleineisiiwce w Zakopanem
posiada po wykończeniu budowy 40 mieszkalnych pokoi dla gości kura­
cyjnych. środki lecznicze są: zmodyfikowana wedle postępu nauki hydro­
terapia, kąpiele parowe i słoneczne, elektroterapia. Prócz tego i naturalne 
ciepłe źródło w Jaszczurówce, która w tym roku została rozszerzoną, na 
osobny dział dla panów i pań podzieloną i w galerye słoneczne zaopa­
trzoną, wchodzi także w skład kuracyi. Bliższych szczegółów udziela na

żądanie
właściciel i ..[żeAuwnik zakładu

436 2 D r .  W n n u i i y  P i a s e c k i .

Zastępuje Machiny Parowe
bez urządzenia kotłów i komina

wolny od koncesyi, bezpieczny, o znacznie mniejszych kosztach
ruchu

OTTO NOWY MOTOR
O

z zupełnie cichym chodem

sile  1|2—5st) koni.

Fabryka Motorów Gazowych
Ł a n g e n  &  W o l f  w W ie d n iu

Laxenburgerstragge 53. 103-10

M ETALO W E
wanny, wanienki dziecinne, sitzbady 
bidety, prysznice, parówki, i lodo­
wnie, water-closety pokojowe i nad 
kanał, hegary, filtry do wody, pocho­
dnie naftowe i wszelkie przyrządy 
do obsługi chorych i dla wygody 

zdrowych 
nabyć można w pierwszym zakładzie 

wyrobów blacharskich 
W. K 0 S Y D A R S K I E G 0

przy ulicy Szewskiej w Krakowie. 
Aparata powyższe uzyskały na wystawie 
przyrodniczo- lekarskiej 1881 odznaczenie.

267 21 24

o o o o o o o o o o o o o o o

| Uczeń I
0  znajdzie umieszczenie w aptece 0  
9  w Krzeszowicach. 450 2 3 0

o o C O

X X X X X X X

Pracowni? Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

|W KRAKOWIE
róg ulicy św. Gertrudy i Starowiślnej, wprost kościoła 

Dominikanów, obok plantacyj — zaopatrzona jest w

NAGROBKI
 ̂ z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar- 
 ̂m uru lub granitu wykończone, w różnych cenach, 
począwszy od BO złr. w. a. Przyjmują się zamó­

wienia i wedle nadesłanych rysunków: oraz

187-16- 8

mai murowe i
które do ułożeniu podobne są do kobierca.

"  C E N Y  Z N I Ż O N E . *

Dfa pozyskania i utrzymania zdrowia okazało się bardzo skutecznem

LEG ZENIE CZYSZCZĄCE KREW
n a  w i o s n ę

gdyż usuwa ono niejeden gnieżdżący się w ciele naszem zarodek ciężkich chorób. 
NAJZNAKOMITSZYM i N A JSK U TEC ZN IEJSZY M  ŚR O D K IE M  KU TEMU JEST

ł. Herbatami strony synu Milowy.
J. Herbabnycgo stężony Syrup S«-**p«rlllowy działa łagodnie rozpuszczająco i znakomi­
cie czyści krów, gdyż usuwa z niej wszelkie ostre i chorobotwórcze składniki, które 
czynią krew gęstą, włóknistą, nieprzydatną do szybkiego krążenia, tudzież wydziela z ciała 
wszystkie zepsute i chorohne soki, nagromadzony śluz i znłć — ważne przyczyny wielu 

chorób — w oposób nieszkodliwy i bez boli:.
Działa przeto wybornie w zaparciu jtolca, w nawałach krwi do głowy, szumie w uszach, 
zawrotach i pilach głowy, w cierpieniach hemoroińalnych i artrytyzmle, w zaflegmieniu 
żoładka. złemu trawieniu, obrzmienin wątroby i śledzlcny, w obrzmieniu gruczołów, 

złośliwych liszajach i wysypkach skórnych.
Cena flaszki oryginalnej wraz z broszurą 85 kr. — pocztą więcej o 15 cnt. na zapakowanie.
J. H e r b a  tmy, Apteka „zur Barmherzigkeit1 Wiedeń, Neubau, K aiserstrasse 90.

SKŁADY w KRAKOWIE ma E. S t o c k m a r  apt.'; we LWOWIE Z. R n c k e r  apt. 
„pod srebrnym Orłem11 i P. Mi k o l a s c h  apt.; w BIAŁY E. Keler i A. Reichert; w BOR- 
SZCZOWiE M. Niemczowski; w BRZEŻANACH B. Dembiński apt.; w UZERNIOWCACH 
Golichowski: w DROHOBYCZU L. bobrzyniecki apt.; w GURAHUMOE A E. Botezat; 
w JAROSŁAWIU J. Rohm; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOM! I J. Sidorowicz; 
w KRYNICY H. N itribit; w MIELQU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M Quirini; W RA­
DYMNIE Ą. Karpiński; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SĄDOWEJ WISZNI Włodzimir- 
ski apt.; w SNIATYNIE F. Niemcze w: ki; w SJJCZAWIE N. Karaczewski; w STANISŁA-
W' A. Beil; w Ustrzykach J. Riedl, w Żółkwi Apteka obwodowa. 226-6-6

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
. .  ukończywszy tanie wydawnictwo dzieł Juljusza Słowackiego, ma zaszczyt zawiadomić, że przystąpiła do dwóch 
Ką jednocześnie wydawnictw, a mianowicie do kompletnego wydania dzieł Jana Kochanowskiego i wydania wyboru

pism Ignacego Krasickiego.

I. DZIEŁA JANA KOCHANOWSKIEGO
wyjdą w czterech tomach z portretem. Tom pierwszy już wyszedł.

Pomimo tylu wydań dawnych i nowszych, dzień kompletne ojca naszej literatury, jakim był Kochanowski, 
są już od lat kilkunastu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim. Nie było zresztą dotąd rzeczywiście ani 
jednego wydania kompletnego w eałem znaczeniu tego słowa: jedni bowiem opuszc /. .li dzieła łacińskie, inni pozwalali 
sobie usuwać niektóre drobne utwory. Wydawnictwo niniejsze ma na celu zastąpić ten brak kompletnego wydania.

Ponieważ zadaniem wydawnictwa jest popularyzowanie arcydzieł literatury, przeto utwory łacińskie Kocha­
nowskiego, podane będą nie w oryginale, lecz w znakomitych tłomaczeniach Kazimierza Brodzińskiego i Włady­
sław a Syrokomli.

Cztery tomy dzieł Jana Kochanowskiego kosztować będą 3 złr. 20 ct., z przesyłką 3 złr. 60 ct., w opra­
wie w płótno angielskie 4 złr. 80 ct., z przesyłką 5 złr. 20 ct.

Do chwili jednak wyjścia drugiego tomu o g ł a s z a  s i ę  PBEYEMtiiłATlĘ ua całość 
w kwocie 3 złr. 40 ct., z przesyłką każdego tomu pojedynczo 3 z łr ., z przesyłką wszystkich 
czterech tomów razem po wyjściu 3 złr. 70 ct., w oprawie w płótno angielskie 3 r.lr. 73 ct., 
z przesyłką każdego tomu oprawnego osobno 4 złr. 35 et., z przesyłką -iH eh  tomów
wnych razem po wyjściu 4 złr. lO ct.

II. WYBÓR PISM IGNACEGO KRASICKIEGO
wyjdzie wpięciu tomach z portretem. Tom p ie rw szy  wyjdzie w C z e r w c u ,  tom o s t a t n i  we W r z e ś n i u  b r.

K ilk an aśc ie  w y d ań  d z ie ł te g o  najwytworniej „zego jjiśarza polskiego XVIII. w . okazały się niedostateczne 
i chociaż co kilka lat prawie ponawiane w krótkim przeciągu czasu stały się rzadkościami. To wsuazuje najlepiej 
jaką popularnością cieszą się dzieła księdza biskupa warmińskiego, jak jego wytworność stylu i nieporównany dowcip 
nie starzeją się, lecz zawsze świeże i niedoścignione w swym rodzaju się wydają.

Na wiele jednak utworów prozaicznych Krasickiego, jak dzieło o „Rymotwórstwie“ lub tłomaczenia „Rozmów 
zmarłych11 Lucjana, dobrych na swoj wiek, patrzymy dzisiaj obojętnie — nie one są podstawą jego nadzwyczajnej 
popularności. W wydaniu więc przedsięwziętem podane będą te tylko utwory Krasickiego, które mu tytuł „księcia 
poetów“ sprawiedliwie nadały i są liśćmi nieśmiertelnego jego wieńca sławy.

W ydanie  więc obejmie:
Satyry, B a jk i i przypowieści, B a jk i nowe, Myszeis, Monachomachję, Antimonachomachję, Wojnę Okocim­

ską, Pieśni Ossyana, Listy, Komedje: Łgarz, Solenizant, Frant, Statysta, Mądrzeć, Krosienka, Pieniacz, utwór 
dydaktyczny: Pan Podstoli, Przypadki M ikołaja Doświadczyńskicgo i wiersze różne.

Dzieła obejmą 5 tomów (każdy po 300 str.) i kosztować będą 4 złr., z przesyłką 4 złr. 40 ct., w oprawie 
w płótno angielskie 6 złr., z przesyłką 6 złr. 40 ct.

Do chwili jednak wyjścia pierwszego tomu o g ł a s z a  s i ę  PRENIJMEhATĘ w kwocie 
3 złr. za pięć tomów z portretem, z przesyłką każdego tomu pojedynezo 3 złr. 75 ct., z przesyłką  
wszystkich tomów razem pó wyjściu 3 złr. 40 ct., w oprawie ozdobnej w płótno angielskie 4 złr. 
60 ct., z przesyłką każdego tomu oprawnego osobno 5 złr. 35 ct., z przesyłką wszystuicn razem  
po wyjściu 5 złr.

Listy i pieniądze posyłać należy pod adresem:

K. 33 a r t o s z e w  i c z
księgarnia w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński.

:

:

X X X X

Kursa miejscowe i giełdowe.
Ku m

«•/.
5
4
6
5
6 
6
5
5*/,
6 
6 
7 
5 
4

B*/.
4
6
5
5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
tię dolicza.

Kraków , dnia 15/7.
Ruble papierowe roe...................................za 100 rubli
Ifarki n em. złote lub pap. . „ 100 mai
Kupony s r e b r n e ............................................................
Du&at nowy w a ż n y ............................
20-to Frankówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa Kali za -fr 1O0
Obligacye In inmmzac galic. . . . „ 100 zł
Liatr . .it  Tow. kr z ie m ............................................

„ Banku Hipoteczn...............................
z premią 10°/, .

„ „ zwrotne za 40 lat
dtużne g. akł. włośoiańek......................

z,Mtawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie 
n „ n n a II 36 „
ił „ „ n fi i, 13 n
„ dłnine g Z. Kr. „ 20 „ .

Liny . esUwno Król. PoL za rubli 104
„ likwidacyjne „ ................................  „ 100

Lwów, dnia 14 7.
Akeye Banku hipotecznego gal. . ■ s. n» zł. 200 
Listy saet. Tow. kred ziem. . . .  za złr 100

n n i, n II • * • n n 100
„ „ Bankn hipute un< go gal. . „ „ 100
„ „ „ „ z 10«  premią „ „ 100
„ „ „ zwrotne za 40 lat „ 100
„ „ Bantu włościan...................„ „ 100

Obligacye indemn. gal......................................................

Wiedeń, dnia 14(7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta anstr. papierow a...................za złr. 100
„ s r e b rn a .......................................   „ 100
n z ło ta ................................„ „ 100

pap, n o w a ................................  „ 100

plącą iądmją
4
5
5

5
119 - 119 75
58 60 58 96
99 50 — —
5 65 5 70 6
9 55 9 CO 4

99 21 100 —
5
5

100 15 100 50
92 25 93 -

102 - 102 75 4
101 - 101 75
99 - 99 75

------- ------- 5%
5

101 50 102 50
5
5

_ — — —
99 25 100 —
86 - 86 75 5

5

305 - 308 - 3
100 15 100 55 0
92 25 92 75

102 10 102 65
101 - 101 70

i *99 - 99 75

99 25 100 - 6
5
5
5
7

77 - 77 15 6
77 80 |7 7  95 5 V.
94 90 95 05 4
93 - 93 15 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500   100
„ 1860 „ 1 0 0   „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1%4 bez % połówki . „ „ 100

Como Benten-Sohein na 42 lirów za sztukę 1
Listy zastawni Gen sów anetryjaokich

po 120 złr =  300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

n pap- ^ .................................... .......
Oblig. węg. 0słbuhn z r. 1876 w złocie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

_ n po 50 złr. „
Loey Cieańskie (Theisz Reg.) . . . „

OBLIGI ENDEMNIZAOYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za
Obligaoye indemizao. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
Węgierskie. . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donan Regnlir. z roku 1870 . za

» 1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

100
100
100
100
100
100
100

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100

sztukę 1
n 1
.  i
- i
.  i

LISTY ZASTAWNE. 
Listy Bodeu Credit allg. oest. złote za złr.

Banku hipotecz. gal.
z premią

z 10% prem.
n n n • * • • •

zaet. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn.
„ „ n » „ 20-letn.
n n n n n 36-lotn.
„ n ,, ,, „ 36-letu.
„ gal. tow. kred. ziem. . .

100
100
100
100
100
100
100
100
100!
100
100

płacą żądają
120 2R121 - 6
131 2. 131 75 6
136 - 136 50 5
172 - 172 50 5
171 - 172 — 41/,

34 - 35 - 4

147 - 147 50

5

120 — 120 15
5
4*/,
588 35 88 50

86 70 86 90 5-- — --  — 5
118 75 119 25 5
118 50 119 - 5
110 40 110 70 3

5
5

99 - 100 -
99 50 100 -
98 50 99 -
98 25 98 75

—

113 75 114 - --
103 50 104 - —
-- —— _  — __
36 - 36 50 __
24 50 25 -

—

120 35 120 75 --
100 — 100 25
102 25 102 75

41/*101 75 102 25
99 26 99 75 4

101 - 102 —
105 — 106 -
101 - 102 —-- - -- --
92 - 93 - 5

100 20 100 70 5

Listy zast. rustykalne. . . .
15-ietni<
20-letnie

„ „ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lbrechta..........................na 300 złr.
Ferdynanda póhnocn. . na luu złr.
Kar. Lnd.Em. z r. 1881 . na 300 złr.
Koszyo.-Bogumińskiej . na 200 złr.
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 ni 300 złr. 

„ „ z r. 1872 na 300 złr.
Rudolfa................................na 300 złr.
Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr.
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr.
Przemysko-Łnpk. I. Em. na 200 złr.
N o r d o s ij .......................... na 300 złr.

za sztukę 1

LOSY.
K redyt dla hand. i przem. na 180 złr. za sztukę
id a r y ................................na 40 złr. m. k.
Towarz. żeglugi Dunaju na 100 złr.
Insbruck . . . .  n i  20 złr. w. a.
Keglewioh . . . .  na 10 złr. m. k.
Krakowskie . . .  na 20 złr. w. a.
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. a.
F a l f f .......................... na 40 złr. m. k.
R ndolfa.......................... na
Sa l m. . . .
Salcbnrgskie .
St. Genois. 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

»
Waldstein . . 
Windisehgraetz

10 złr. w. a. 
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
Anglobank . . . 
Bankyerein Wiener.

na 120 złr

płacą żądają

102 20 102 60 5

95 40 95 80 5
>101 — 101 15 5

100 90 101 10 5
96 - 96 20 5

5
5

96 25 96 50
106 - — — bez %
101 - 101 50 5
99 - 99 20 5
94 60 4 90 5
96 50 97 - 5

100 40 100 70 4
92 30 92 70 5

133 50 134 - bez %
94 20 94 50 bez %
91 50 91 80 5

5
5

176 50 177 - 5
40 75 41 76 U |

5
23 25 24 -
17 50 — —
19 80 20 30
23 50 24 -
39 25 40 25
38 75 39 25
20 50 21 -
54 25 54 75
24 - 25 -
46 25 46 75
24 50 25 50

127 — 127 50
--  -- 63 25

5*7.30 75 31 25
39 50 40 - 4

5
122 — 122 50
113 - 113 25

Bodencredit allgem. a ust.............................na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na 160 złr
Kreditbank węg. allg................................... na 200 złr.
Hipoteczne galie............................................na 200 złr.
Eodencredit „  na 200 złr.
L an d erb a n k ................................................na 100 złr.
Auetro-węgiersk............................................. na 600 złr.
Unionbank ................................................na 100 złr.

a KCYE KOLEJOWE.
Albrechta ......................................
Alfold F iu m e.................................
Ferdynanda jSorc óahn . . . .
Franciszka J ó s e f a ......................
Karola Ludwika 
Koszyoko-Bogumińsk. . . . 
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . 
Morawsko-szlązkie centr. . . .
Prag D u z e r .................................
B udolfa...........................................
Siedmiogrodzkie...........................
Staai“eisenbahn państwowa . . 
Lombardy (Siidbahn) . . . .  
Ungar. Gai. I Pizemyś„-Łnpk. 
Nordosty . . . . .

na 200 złr. 
na 200 „ 
n. 1059 „ 
na 2O0 „ 
na 210 „ 
na ZOU „ 
na 200 „

WALUTY.
Dukaty pełno ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i......................
20-to M a r k ó w k a ......................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne
Fonty e z t e r l in g i .....................
Tnreekie liry złote . . . .
Banknoty w ło sk ie .....................
Ruble p a p ie r o w e ......................

na 200 złr. 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „

s/ensę

Warszawa, dnia 14 7.
LiBty zast. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
Listy lik w id a c y jn e ] ...........................

Knpony . .
„ „ miasta Warszawy la Em.
w -i, n n U*A „

-  Hla .

za rs. 100

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ssyjetoski

płacą

23. -  
3 1 1 25 
315 75

824 -  
123 1C

173 25 
2 6 9 0 -  
196 25 
316 50 
149 -  
170 50 
25 50 
6u — 

167 75
163 -  
332 -  
133 -  
160 75
164 75

5 69 
9 58 

1J 77 
9 86 

12 04 
10 80 
46 75 

119 50

99 50

żądają

2 3 0 0  
317 75 
316 25

826  —  

12b 30

173 7r 
2700- 
196 50 
317 — 
149 50 
171 50 
26 -  
60 50 

168 25
164 50 
332 50 
133 50 
161 —
165 25

5 71 
9 59 

11 81 
9 88 

12 09 
10 88 
46 75 

120 —

99 65
-  L!8 
86 45
— 46 
93 25 
92 — 
91 3


